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NOWY USTRÓJ M IAST
Jaki 5es! istotny charakter rzaaowe 

proiektu o  ustroju m. st. Warsza - 
wy i innycn wielkich miast polskich, 
oraz do czego ten projekt w swej isto 
cw zimerza, można najlepiej zrozu­
mieć, wczytawszy “tę w cyfry przy­
puszczalnego składu Rad miejskich, 
obranych według nowego systemu.

Weźmy jako przvkład Warszawę.
Według nowego proiektu, Rada 

teiejska m. st, Warszawy składać się 
ma ze 100 radnvch. z czego 60 wy­
branych w wyborach powszechnych, 
20  przez samorząd gospodarczy i 20  
przez stowarzyszenia i związki pra- 
cowTrcze

W  Warszawie jest około 33 proc. 
ludności żydowskiej, to znaczy i e —  
przyjmując -ednakową frekwencję 
wn borczą wsrod Polaków i wśród 
Żydów (w rzeczywistość jak wyka- 
ruje doświadczenie, frekwencja ży­
dowska (est od polskie j z reguły wrięk 
sza) —  z wyborow powszechnych 
wejdzie 20 elektorów żydowskich (Ży 
dów lub tez uzależmonych od Żydów

po’ skich figurantow przez Żydów wy ' 
branych)

W grupie samorządu gospodarcze­
go 20  mandatów obsadzonych zosta­
nie przez stowarzyszenia właścicieli 
nieruchomości, izby przemysłowo- 
handlowe izby adwokackie, lekarskie, 
dentystyczne, inżyniersk e, stowarzy­
szenia rzemieślnicze itd. —  Podział 
mar atów na,tąp podług specjalne­
go klucza. Nie będz’e tu mieć miejoca 
zasada proporcjonalności wybór na­
leżeć będzie, w każdej korporacji, do 
tego kierunku, który ma w danej kor 
Doracji przewagę.

Wszyscy wiemy, jak się stosunki 
przedstawiają w adwokaturze, w dzie 
dżinie własności, nieruchomej itd 
„Czas dziwi się, pisząc o naszym kry 
tycznym ustosunkowaniu się do pro- 
ektu ordynacji miejskiej, że obóz na­

rodowcy nie życzy sobie wyborow 
przez korporacje w ich obecnej posta­
ci. a więc widocznie ,,nie ma wpły­
wów wśród adwokatury, wśród ka- j 
miemczmków, kupców :td.—  Owszem ^

obóz narodowy „ma wpływy" wśród 
tydh zawodów; nvc potrzebujemy tu 
nawet tracić mieisca na wyjaśnienia, 
jak duże są te wpływy. Tytko —  że 
są to wrpływy jedynie wśród Pola­
ków. A  co znaczą Żydz‘ na teienie sa 
morządu adwokackiego, albo jaki jest 
ich udział we władaniu nieruchomo­
ściami, wiedzą w Polsce wszyscy, kto 
rzy znają przepieg ostatniego zjazdu 
warszawskiej Izby  Adwokackie,, albo 
którzy, przeszedłszy «ię P° ulicach 
Warszawy, sprawdzili na tabliczkach 
domów, do kogo przeważnie należą —  
nawet w czysto polskich  dzielnicach—  
warszawskie kamien.ee.

Z pewnością nie popełńmy przesa 
dy. gdy stwierdzimy, że na owych 20 
przeostawncieli „samorządu gospodar 
czego" oonajmniej trzy czwarte (to 
znaczy conaimniej 15), —  bedą 
bądź Żydzi, bądf ludzie pośrednio 
przez Żvdów delegowani i od Żydów 
zależni

Ostatnią grupę radnych stanowić bę 
dzie 20 przedstawicieli związków p-a-

cowniczych. —  Wśród związków tych 
nie brak jest i czysto żydowskich 
(„Bund" i t d.). Wśród związków, 
grupujących pracownik >w— Polekow 
pizew7ażaią związki socjalistyczne (to 
znaczy Żydom przyjazne). Wpraw - 
dzie socjalizm byna,mniej już dziś me 
sprawuje rządu dusz w masach -oóot- 
niczych, które coraz liczniej skupiają 
się pod sztandarami narodowymi, ale 
jeśli idzie o robotnicze organizacje za 
wodowe —  przewaga mszczę długo na 
leżeć bedżie do starych, wyrobionych 
organizacyj socjalistycznych, do któ­
rych nieraz, siłą inercji należą i ro - 
botnicy, którzy socjalistyczne poglą­
dy oddawna już porzuciła. Z pewno­
ścią nie mnit j, niż 15 mandatów z o- 
wych 20 -tu przypadnie Żydom i soc ia- 
listom.

Tc znaczy, że w raazie miej śnie j za 
siadać będzie n e  mniej niż 20 Żydów 
z kurii powszechnej, lb Żyaów i źy- 
dofilów z samorządu gospodarczego, 
oraz 15 Żydów socjalistów- ze zv ląz - 
ków pracowniczych^ To znaczy mu­

rowana połowa rady, złożona z Zy*  
dow i z ich przyjaciół.

A  większość, potrzeDna dla sprawo 
wania rządów w radzie —  to jest 51 
proc. Jeśliny nawet wszystkie 40 pol­
skich mandatów z kurii powszechnej 
przypadło antyseimtom. jesiiby poi - 
ska ludność stolicy w głosowaniu pow 
szechnym oddała 100  proc swych gło 
sow na listy antysemickie —  o pow - 
staniu antysem ckiej większość- w Ra 
dzie Mic jskiej nie może być mowy. A  
zaobycie w głosowaniu powszechnym 
nawet choćby tylko np. 10  proc. gło­
sów polskich (4 mandaty) przez socja 
lizm, zapewniłoby, nawet jeśbby po­
zostałe 90 proc. giosow polskich pa­
dło bez reszty na listy ooozu narodo­
wego, solidną wiykszość w Radzie o~ 
bozowi filosemickiemu.

Do takich przewidywań doo-r wa » 
dza objektywnu analiza cyir. Projekt 
nowego ustroju samorządu Warsza • 
wy, naszym, zdai iem, groz odda­
niem samorządów Warszawy i łn- 
rych nrast w7 ręce Żydów i ich pizy- 
aciól

Zmiany w Niemczech
''a  szczytach władzy w Niemczech 

żaszły poważne i znamienne zm any. 
^imstrem spraw zagranicznych zo­

stał p. v;m Ribbentrop. dotychczaso­
wy ambasador w Londvnie, a kierow­
nictwo armią oóiał sam kanclerz Hi­
tler

Va zastąpień w p. vor Neuratha 
PTzez p. von Ribbemrropa zanosiło się 

°udawna. Dotychczasowy mini- 
_  ńalezai do starej szkoły dvplo - 

aej, był człowiekiem —  jeśli 
W , a" wyra»ć  wolno —  przedrewo- 
jeJ Jn7m. Nowy minister natf miast 
Vro_ awn\Tn członmem para narodo- 
ka^S? ° ,a^stycz'n̂ ) i mężem zautania 

Hitlera- M  tez już Wielo- 
ojaj’rv p~Zez niego używany do bpe - 
i.ycj, 1 ważnvch misyj po, ,ti"cz - 

Jesą3 *0ren*® międzynarodowym. 
ie  ka,V tt°Zą naturalną 1 zrozumiałą 
Czelne s*1"2 Hitler wprowadza na na- 
P fezem u ~"0vv'*ka nowych ludzi, re- 
ńego yjobr ĉuc;ia P01 ewo'ucvj -
Polityczny ̂  Za* świadczy o rozumie 
atrożnie i Lanclerza. że roDi to o- 
daie nuała ^  Jnie< Jakj wpływ b ‘̂
m*tra stwaw z13aa na stanr ' SkU Tnowiisk „u, Za8ranicznych i na sta- 
L on dyn' a™b*adorów Rzeszy w 
piero nr,' W . i w Tokio to do-

^ a w ZOić pokaze' b' łob^ TZr:
łahifeś r,-. n4 sauc na ten .emat

Cla Hiem 1 a wewnętrznego ży- 
łonua<d ważny charakter ma na- 
mią. -r—a.na y, Kierown.ctwic ar-

r'aczeg0 , , 
sc.ą? Różn, a 0,13 konieczno -
głoski; na 16,1 temat kursują po­
glądów7 na la °  Słębokiej różnicy po- 
marsz. armu między
załamu, mow ^eińuem, a mnvmi gene - 
między wyższ °- n'epnrozumien'^ch
równikami n W',lskowymi, a kie-
stycznei T j narodowo-socjali- 

w tvm  wszyst* 
Aa najeży bo Prasa n!e'

i W  na w  tematy-
Hitler staną]
faktu i  ̂ czele armii; można z
loćiiTTn C "'Trow adz.ć oczywisty i 
2 ' ; i Wn'W k  -  tadza pohtyczna 
wł A -mczech postawiona p̂ nnad ‘adzą wojskową

Ani się temu dziwić, ani na ten te­
mat wvdz_\viać niema żadnego powo­
du W  każe ym porządnym i korzysta- 
■ącym z doświadczeń wieków pań­
stwie łak oyć musi i tak byc powinno. 
Bo armia jest narzędziem polityki na-

rodc-wt j, a nie polityka narzędziem 
aimii. Woiskc musa być przyg<>towa- 
n® do wojny —  odpornej lub zaczep­
nej —  zadaniem lego jest w Każdej 
wojnie odnieść zwrycięstwo. Lecz z 
kun. kiedy i czy —  wojować? O tymi

decydują i decydować powinni kie - 
równicy polityczni

Niemcy nie są państwem z niepraw­
dziwego zdarzema, mają dobre *rady- 
cje orgamzacj państwowej i ładu w 
państwie. Nie mogło tedy być inaczej.

CZUW AJM Y S
Sąd w Smorgoniach -azpatrvwał 

niedawno sprawę członka Stronnictwa 
Narodowego. Witolda Surowca, o- 
skarżonego przez Związek Nauczy - 
ciels-twa Polskiego o rozpowszechnia­
ni- wiadomości, że w Związku tym 
szerzy sie komuHzm.

Sąd uniewinnił Surowca podkre­
ślając w motywach do wyroku, że za­
rzut ten, obciąża,ący Związek Nau- 
czycielstwa Polskiego, podniósł w 
swoim znanym przemówieniu premier 
Składkowski i że Surow.ec pow tórzył 
jedynie słowa premiera.

W frok ten jest zg xłny z opinią o 
szkodliwości Z, N. P., jaka się wytwo­
rzyła w związku z jego działalnością. 
Obejmuje ona bardzo szerokie koła i 
istnieje nie od dziś, znajdując swój 
w-yraz w całym szeregu faktów nieje­
dnokrotnie omawianych w prasie, są 
dach i parlamencie.

To też wyniki z7azdu krakowskiego, 
które napełniły tak.m zachwytem pra­
sę socjalistyczną budzą wśród nas 
dużą troskę o dalsze losy szkolnictwa 
i nauczycielstwa, znajdującego się 
pod wpiywami menerów ze Związku 
p. Kolanki.

Przebieg zjazdu, zarówno lak i o- 
statnie przemówienie w Sejmie mm. 
Świiętoslawskiego który w- mien.u 
rządu przyiął do wiadomości jego 
wyniki, wskazuie na to że spor wyra­

zem którego była znana mowa pre - 
miera Skłaokowskiego i zawśąszenie 
zarządu Związku, został załatwiony 
kompromisem, równającym się niemal 
całkowitemu zwycięstwu Związku

Jasuem jest; że takie załatwienie 
sprawy wynikło z ogólnych przeobra­
żeń politycznych, ;akie zachodzą w 
łonie obozu rządowego, zmieniając 
dotychczasową jego orientacje i na- 
stawenik. Nie mn-«i jednak zestawie­
nie wyroku sądowego w sprawie j u ­

t o  w ca z ostatnon przemówieniom mm. 
Swiętosławskiego poz< stame jako wy­
raz tych sprzeczności i zawiłych dróg, 
którymi postępuje rozwój stosunków 
w naszym panstwi*

Pozostanie ono rownIeż jako ostizc- 
żeme pod adresem społeczeństwa pol­
skiego, aby z większą niż dotycnczas 
czujnością śledziło działalność 2.N.P.

Rozwój w ypadków  wsaazuje na to, 
że mimo dużej przewagi czynnika 
panstv/owego w naszym życiu publicz­
nym, coraz więoe j zadań i obi,wiąz - 
kow spada na tarki spoi et zeństwa i 
coraz więcej spraw w^ypadnie zała­
twiać z jego inicjatywy.

Dla tego też stanowcza i czynna po­
stawa społeczeństwa staje się dziś za­
gadnieniem wielkiego znaczenia, po­
ciągającym za sobą poważne następ­
stwa dla p rzy sz ło ś ć : kraju. Porławę
taką musi przybrać społeczeństwo

polskie w stosunku do sprawo7 o któ - 
rej piszemy.

Zwuązki nauczycielskie już w wielu 
kra jaoh zan^eriły słę na silne ośrod­
ki wpływów skra mej lewicy. We 
Francji nawet „Front Ludowy uzna­
je dążenia polityczne federacji nau­
czycieli ludowych za zbvt radykalne i 
niebezpieczne.

Sprawę komplikuje ,eszcze i ta o- 
koliczność, że „Kominlerr," przykła­
da wry łątkową wagę do stopniowego 
opanowania nauczycielstwa i urywa - 
nia go do swoich celów politycznych.

W  tym stanie rzeczy —  powtarza­
my raz jeszcze —  potrzebna jest ze 
strony opinii wielka czujność na dzia­
łalność pewnych orgamzacyj które 
już riejednokrotnie wykazały, ze sta 
ją sie —  świadom ie, lub nieświado­
mie —  narzędzi em barazc niebez­
pieczne; dla państwa i społeczeństwa 
roooty.

W  staiożytnym Rzymie w chwilach 
kiedy groziło niebezpieczeństwo pu - 
uliczne wołano pod adresem władz: 
czuwajcie konsulowiel ’

yh naszych zmierzonych warunkach 
z podobnym wołaniem zwracamy się 
do opinii i społeczeństwa polskiego, 
przypominając mu że czuwac powin­
no samo i że od jego czujności bardzo 
wiele za'?źy*

władza polityczna jest i oędzie tam, 
ponad władza wojskową.

Jest rzeczą prawdopodobną że w 
niewątpliwym nieporozum.eniu, a mo­
że nawet zatargu między władzami 
cywilnymi w Rzeszy a wyższymi woj­
skowym1 grały rolę zagadnienia poli­
tyczne ; to —  być może —  z dziedzi­
ny polnyki zagranicznej. W  niemiec - 
kim korpusie oficerskim przetrwał, 
zdeje się, najdłużej duch „pruski". 
W  polityce zagranicznej wyrazem te­
go ducha były i są tendencje porozu­
mienia z Rosją,

Z naszego punktu widizenia byłoby 
rzeczą wysoce niepożądaną, by 
wspominane powyżej tendencje pob - 
tyczne w Niemczech zwyciężyły, by 
sposób pojmowania zagadnień z dzie­
dziny polityki zagraniczne: przewa - 
żający, jak sic zdrie, w wyzszym kor­
pusie oficerskim uzyskał przewagę 
nad dążeniami politycznymi kanele - 
rza Hitlera.

Dia kogo najważniejszą sprawą, je­
śli chodzi o Niemcy, jest to, by upa­
dła tam władza Hitlera, ten bedzie O- 
czywiście biadał nad tvm, że .partia 
zwyciężyła wojsko. Kto jeanak ma 
p-zed oczyma Niemcy, a nie Hitlera, 
ten uzna. że p-zewaga władzy cywil­
nej nad wojskowa .w tym kraju jesl 
nie tylko zgodna z pojęciam. o ładne 
i porządku państwowym lecz takie 
odpowiada naazvro interesom na tere­
nie poli*yk. zagranicznej.

I jeszcze jedno! —  Zatarg między 
władzami cywilnymi a wojskowymi w 
Niemczech jesł doskonałą gwarancją 
pokoju. Jest pizecież rzeczą jasną lak 
słońce, że w razie wybuchu wojny do- 
szłyby do decydującego głosu władze 
wojskowe, czyli że wojna była by mo­
mentem krytycznym dla rządów naro­
dowo - socjalistycznych Ma z pewno­
ścią kanclerz Hitler inne jeszcze po­
wody do zi-jmowama stanowisk* po- 
ko.owegc, "powody zw.ązane z ocena 
interesów dziejowych Niemiec, i ko­
niunktury politycznej i sił wewnętrz • 
nych swego narodu. Obok tego wszy­
stkiego wszakże może także odgry­
wać pewną rolę wzgląd powyżej za­
znaczony S A\
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Rząd i armia w Niemczech
In formach o przebiciu zatargu mię­

dzy władzami cywilnymi, a pewną 
grupą wyższych oficerów są liczne, 
lecz chaotycznie i przeważnie mów‘ą- 
ce o anegdotycznej stronie wypad­
ków, Brak dotychczas poważnie}szego 
i głębszego oświetlenia tego zatargu, 
ktiry sięga niewątpliwie daleko poza 
sprawy wojskowe.

Wyżsi oficerowie w Niemczech nie 
są politykami, lecz należą przeważnie 
do oardzo określonei sfery spcłecz - 
nej i ma:ą bardzo wyraźne tiadycje 
myślenia. Należą przeważnie do war­
stwy wielkich właścicieli z:emskich, 
lub do wysokiej burżuazji, są — jak 
to się nieścisłe, a popularnie mó­
wi —  unkrami.

Nie mogła być przeto popularna 
wśród nich ani polityka społeczno- 
gospodarcza Hitlera, ani jego stano - 
wisko w dziedziniev spraw zagranicz­
nych. Jak się dziś okazuje, generało­
wie nie tylko byn niezadowoleni z Hi­
tlera. lecz prowadzili pewną zbioro­
wa akcję i mieli pewną własną ^olity- 
ke

Ażeby zrozumieć różnice między 
światopoglądem obozu narodowo-so- 
cjalLstycznego, a światopoglądem wyż­
szych od cerów, wy starczy sobie przy­
pomnieć. że narodowy - socjalizm jest 
niemieckim wyrazem wszecheuropej- 
skiego prądu nacjonal:stycznego, a o- 
ficerowie niemieccy mają sposób my­
ślenia prusko - konserwatywny. Na­
cjonalizm i konserwatyzm starej daty 
mają pewne cechy wspćlne —  lecz 
równo- zesnie ró inią się pod wieloma 
względami.

Oook różnic, jakie istmeją we 
wszystkich kra:ach europejskich mię­
dzy tymi dwoma czynnikami społecz­
nymi Istnieje w Niemczech iszczę  je­
dna różnica, a mianowicie na tęrenie 
polityki zagranicznej.

Wiemy wszyscy, że polityka pru - 
«ka. idąc za wskazaniami Bisrr.arka, 
budowała na Dorozumieniu między 
N'emcami a Rosją, a orzez to była z 
istoty swej polityką antypolską. Moż­
na tedy wyprowadsać stąd wniosek, 
że wychowani w tej tradycji wyżsi 
wojskowi Trzeciej Rzeszy byli, mimo

Czytaliśmy wszyscy o tym, jak pre­
zydent Getulio Vargas dokonał w 
Brazylii bezkrwawego przewrotu i u- 
ląl całkowita właazę w swe ręce, Z 
wiadomości o naturze przewrotu i w 
zamiarach p. Vargasa na czoło wybi­
ja się fakt, że dążyć on będzie do 
ścisłego zjednoczenia kraju, mającego 
dotychczas ustrój federacyjny, i do 
nacjonalizacji ludności. Brazylia p o ­
siada nie tylko tubylców nie będących 
Portugalczykami, lec-z także licznych 
kolonistów różnych narodowości; 
między innymi Polaków.

Dzieje wychodźtwa Dolsk; ego do 
Parany są znane. Obecnie ies+ tam 
około 200.000 Polakow, przeważnie 
rolników, którzy uprawiają pola, pow­
stałe na karczowiskach leśnych z 
wielkim nakładem pracy i ofiar

Gdyśmy się dowiedzie! o przewa­
dze jaką uzyskał w Brazylii rząd an­
tykomunistyczny i nacjonalistyczny, 
dla którego oczywiście żywimy sym­
patie ideowe, wówczas zaniepokoiła 
nas odrazu myśl o przyszłość Polonu 
naszej w tym kra iu

Obawy nasze potwierdza całkowi - 
cie korespondencja z Kurytyby za­
mieszczona w „Kurierze Warsraw • 
skim". Oto co pisze 'ej autor, p I K. 
Jancewski:

„Juz tak naprężone nerwy mesły- 
cbar. e szybkim biegiem wypadków 
politvcz-nych, porusza do zenitu ogło­
szony dekret ;nterwentora Pacany, 
Manoel Rłbasa, o nacjoma..zacji szkol­
nictwa Orgamzacje nie wiedzą co 
czymć Zamieszanie est nie do opisa­
nia. Każdy pyta, oo będzie dalei. De­
kret bawom m i/n. powiada: że nię 
może :stnieć na terenie Parany szkoła 
prywatna niezareiestrowana i, „że na­
uczyciele muszą być Brazy’iauatri z 
urodzenia lub cudzoziemca rcr ratura- 
lizowanymi, posiadaącvmi dyplomy 
krr owych zakładów nauczania, nale­
życie uznanych'. Z powodu braku 
rauczycieli, 'ak.ch się domaga powyż­
szy przepis, w roku szkolnym 1938-39 
będzie zamkniętych conaimn ej 50 pol­
skich szkół. Poza tym ekret żąda, by 
vvszvstk’e przedmioty, ednym słowem,

zmiany stosunków wewnętrznych w { 
Rosji, zwolennikami odbudowania po­
rozum .ania z Rosją.

Wiele światła na te stronę sprawy 
rzucają wiadomości o stosunkach mię­
dzy kierownictwem armi. niemieckiej 
a straconymi w Rosji dowódcami woj­
skowymi. Donosi o tym dziennik pary­
ski „L'£poque", cytowany przez nas 
wczoraj, informuje również „Le 
Temps , że Dolic ja niemiecka dostar­
czyła ambasadzie sowieckiej w Berli­
nie dokumentów, kompromitujących

RZ4D
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artykuł, napisany po zbadaniu poło - 
żerna w Rumurii przez autora na 
miejscu.
Jak w: ad orno w odbytych w dniu 

20 grudnia w yborach. rząd partii li - 
berałow (przypomina jącej wszystkie 
partie lioerałów na śwtecie: społecz - 
nie umiarkowanej, „burżuazyinej" i—  
związanej z masonerią i z Żydami) nie 
uzyskał przew dzianej przez ordyna­
cję wyborczą ilości 40 proc. głosow, 
uprawniającej do uzyskania premii w 
postaci większości mandatów. Najsil­
niejszą part ą opozycyjną byli właści­
wie „caranisci" („ludowcy"), ale w 
sumie, znaczna większość grosów pa­
dła na ugrupowania prawicowe. Pra­
wica podzielona była na kilka ugru - 
powań, różniących się między sobą in­
tensywnością, —  z jaicą prąd nacjona­
listyczny wyrażały, to też głosy pra- 
w cowe były rozbite, ale nie ulega 
kwestii, że właśnie prawica, że szero­
ko pojęty obóz narodowy i antyży­
dowski'okazał, -iż  sprawuje dziś w 
społeczeństwie rumuńskim rzad dusz. ' 

Klucz sytuacji znalazł się w ręku 
króla. Zgodnie z rumuńskimi zwycza­
jami konstytucyjnymi, król powinien 
był powierzyć utworzenie rządu na j - 
silniejszemu kierunkowi opozycyjne­
mu

Kro) mógł był oddać władzę ludow­
com, —  mógł również podać dłoń o-

bv nauka odbywała się w 'ęzyku bra­
zylijskim (portugalskimi z tym jed/nak, 
że pozwala się na nauczanie języków 
obcych. Oprócz tego szko’nictwo w 
Paranie reguluje cały szereg innych 
przepisów, Niezawodnie szkolnictwo 
polskiej kolonii ucierpi na tym bardzo. 
Rok ten będzie przelf»mowvm w dzie­
jach szkolnictwa polsk-ego w Pa-a- 
nie".
A  dalej tak:

„W stanie Parana, gdzie znajduje 
się prawie 200-tysięczna kolonia pol­
ska, na pierwszy plan Wybija się sil­
ny rzad nacjonalizacyjny, prowadzony 
przez specjalną komisję wcyskową, na 
której czele stoi inspektor szkolny 
Veloso, komendant portów Oliyiera i 
kapitan Pereira. Komisja ta pracuie 
skutecznie, walcząc poprostu o nacjo­
nalizację Parany. Pewien jej członek 
oświadczył w 'ednym ze swych prze - 
mówień, że cudzoziemcy, którzyby u- 
trudniaU nacjonalizację, będą uważani 
ya niepożądanych. I n'e wątplimy, że 
Brazylijczycy dotrzymają słowa . 
Zniszczenie ó/zkoimctwą polskiego 

byłoby wielkim niebezpieczeństwem 
dia narodowości naszych rodaków w 
Paranie, mimo że mieszkają oni w 
zwartych skupieniach i że jest to lud­
ność włościańska, trzvmaiąoa się 
mocno swej narodowość..

Przypuszczamy, że rząd nasz zna 
to położenie, że się nim interesuje i 
że przedsięweźmie kroki odpowled - 
nie, by ludność polska bronić przed 
wynarodowieniem

Jednakowoż nasuwają nam te v .a- 
domości pewne uwagi ogólne i każą 
-poważnie myśleć o przyszłości nasze­
go wychodźtwa 4

W  Polsce przybywa około pół mi­
liona ludzi rocznie. Należy więc kraj 
nasz do rzędu tych, które muszą 
mieć mniejsze lub większe wycpodź - 
two Tymczasem nie tylko w Europie, 
lecz na całym swiecie wzmaga się i 
zwycięża prąd nacjonalistyczny, któ­
ry dąży do ujednolicenia narodowego 
na terytorium jednego państwa W i - 
dzimy to w Brazylii, będziemy wi­
dzieli w różnych mnych państwach 

I na w 'zystkich kontynentach Z tego

Tuchaczews-klegc i odsłaniających je­
go współdziałanie z Reicnswehrą.

Inne są natomiast cele, drogi i me­
tody kanclerza Hitlera. Bliżej nie są 
one znane, to jest pewne jednak, że 
różnią się od celów, dróg i metod po­
lityki staro - piuskiej.

Z głębsza i dokładniejsza oceną 
wypadków berlińskich musimy się 
powstrzymać do czasu, gdy będziemy 
posiadali obfitsze o nich informacje.

To jednak iest już dziś pewne, że 
wypadki te posiadają bardzo duże

Lożowi narodowemu. K”ól rozstrzyg­
nął rzecz w tym ostatnim kierunku.

Na skrainej prawicy stoją w Rumu­
nii dwa ugrupowania, —  nac.onali - 
styczne i antysemickie: stara, wy­
trawna i poważna pariia narodowa 
antyżydowska sędziwego ideologa 
rumuńskiego antysemityzmu, prof. 
Cuzy i młoda i pełna dynamiki zor-. 
ganizowana na modłę faszystowską 
Żelazna Gwardia, stanowię ca dokona 
ne przed kilku laty odszozep:eństwo 
rd tamtej. W  os ta mich wyborach Że­
lazna Gwardia, z większym od tamte 
rozmachem prowadząca p-opagandę i 
bardziej pociągająca zewnętrznymi 
fen mami swej akcji, uzyskała Więcej 
głosów, niż „stara partia prof. Guzy. 
Z drugiej strony, ta ostatnia recezen- 
towała antysemityzm i nacjonalizm 
głębszy i bardziej integralny,

Król miał do wyboru —  Żelazną 
Gwardię i partię profesora Cuzy W y­
brał tę ostatnią.

Zupełnie nieoczekiwanie dla Buka 
resztu, dla Rumunii i dla świata naro­
dził się nagle rząd— firmowany przez 
partię prof. Cuzy. Partia prof. Cuzy 
otrzymała misję utworzenia rządu —  
i misja ta została przez mą przyięta.

Dwojakiego rodza ju nadzieje przy­
wiązywane są do tego rządu pizez 
rozmaite odłamy rumuńskiej opinii. 
Opinia narodowa spodziewa się, ze 
narodziny tego rządu zamienią się w

J wynika z całą oczywistością, że tylko 
tam w niedalekiej przyszłości, będą 
mogli koloniści utrzymać swą narodo­
wość, gdzie będzie władza polityczna 
w ręku ich kraju macierzystego. W y ­
naradawiają sie Polacy w Stanach 
Zjednoczonych A me ryki Północnej, 
gdzie już od szeregu lat prowadzona 
jest polityka ujednolicenia ludności, 
gron niebezpieczeństwo kolonistom 
polskim w Brazylii Podobnie dziać 
sie będzie w innych państwach i w in­
nych Ł rajach...

Jakiż z tego wniosek?
Bardzo jasny i bardzo prosty: Pol­

ska musi dażye do posiadania wła ■ 
snych kolonij. Nie mnie być naszym 
jedynym zadaniem wysiedlenie Ż y ­
dów i szukanie dla nich miejsca *ia 
kuli ziemskiej. Musimy myśleć także 
o koloniach dla ludności po'sHej.

Koniunktura jest dla uzy skania dla 
Pclski nowych terytoi:ów dogodna, 
bo kilka wielkich narodów domaga się 
nowego podziału posiadłości zamor - 
skich państw europejskich. Jest też do 
załatwienia tej sprawy chwila ostat­
nia, bo dążenia nacjonalistyczne 
wszystkich kijów zamyka ą coraz to 
nowe obszary pized '‘migracją z Eu­
ropy.

Domagają się kolor ij Niemcy j ma­
ją wszystkie widoki na to, że je otrzy­
ma ją kosztem W . Brytanii i Franco. 
Stworzyli sobie impe-;um kolonialne 
Włosi. Naród polski należy, podobnie 
lak dwa poprzednio wymienione na - 
rody do rzędu tych, które posiadają 
jeszcze przyrost ludności, jest naro­
dem rosnącym liczebnie i co do : aso- 
bu sił. Ma tedy podobnie, te.k Włosi 
lub Niemcy, prawo do nowych teryto­
riów, na których mugłby umieścić 
nadmiar swej ludności.

Trzeba też pamiętać o tym, że spra; 
wa posiadłości zamorskich wiąże się 
ściśle z trwałością naszego oparcia o 
morze, Z tego wszystkiego wynika, że 
zagadnienie kolonij jest dla Polski 
zagadnieniem aktualnym i ważnym, a 
nie tylko jakąś fantazją . naśladowni­
ctwem, jak się to —  być może —  
wielu Polakom wyda,e.

S K

znaczenie polityczne, że można je u- 
znać za moment przełomowy w roz­
woju stosunków wewnętrznych w 
Niemczech- 

Dowodzą ome, między innym: słusz­
ności naszej tezy, że Niemcy nosić. - 
dają jeszcze wielkie trudności wew - 
nętrzne, że „rewolucja' narodowa nie 
jest tam jeszcze zakończona i że tak 
rychło zakończona nie będzie. To 
właśnie obok ciężkiego położeń / a go­
spodarczego i nienomyślnej konmnk- 
tury na terenie międzynarodowym

głęboki pizewrót, który z czasem cał­
kowicie zmieni oblicze Rumuni: Zy ■ 
wioły, nieprzyjazne obozowi narodo­
wemu, związane z lewicą, z masone­
rią lub z Żydami oczekują, że rząd 
ten nie podoła trudnościom i że ltunie, 
dzięki czemu otworzy się z powrotem 
droga do powrotu na czas dłuższy do 
władzy partii liberałów, lub nnych 
czynników, obcych nacjonalizmów^

Trzeba prz yznać, że zadanie, i akie 
partia prof. Cuzy wzięła na swe barki 
nie jest łatwe. Rząd nie składa się tyl­
ko z członków tej partii. Min’ster 
spraw wewnętrznych minister spraw 
wojskowych, mu .'ster komunikacji , 
n mister sp-awiedliwości (mogący de­
cydować o wielu kwestiach dotyczą - 
cych wyborów) —  to nie są ludzie z 
tej partii, to są albo odszczepiericy od 
1 udowcow, albo przedstawiciele m -
nych jeszcze party,, albo ludzie ucho­
dzący poprostu za mężów zaufania 
króla. Sama- rządząca partia Narodo­
wo - Chrześcijańska jest jeszcze nie­
zupełnie zrośnięta wewnętrzni-*, pow­
stała ona przed paru rnty ze zlania 
się dwóch odrębnych ugrupowań; sze­
roko rozgałęzionej, rozporządzającej 
starem pokoleniem i młodzieżą, anty­
semickiej partii prof Cńzy, o-az nte 
zbyt licznej, ale złożonej z ludz po­
kolenia średniego, , do niedawna nie 
interesującej się sprawą żydowską 
grupy prof. Gogi. Partia narodowo- 
chrześcijańska ma w nowym rządzie, 
z ważniejszych tek, właściwie tylko 
stanowisko premier* (prof. Goga, w 
ceprpzes parni), ministra bez teki 
iprof, C u z ł  prezes partii), ministra 
pracy (pirof Cuza junior), ministra: 
spraw zagranicznych, ministra propa­
gandy —  i bodaj mało co więcej.

—  Aby sięgać po władzę, trzeba od­
wagi, —  powiedział mi jeden z człon­
ków „ruchu młodych 1 partii prof Cu­
zy. —  Myśmy tę odwagę mieli.

Zasiadając w rządzie o niezbyt je - 
dnolitvm składzie, jest się narażonym 
na to. że się bedzie spętanym tylu ha­
mulcami. iż zgoła się nie będzie w sta­
nie zrobić tego, co uważa się za cei 
swych rządów 'l aa być może, aie tak 
być nie musi' rewolucję można zrobić, 
nawet nie mając w ręku pełni władzy, 
lecz tylko jej d.obną cząstkę  ̂Grup 
luazi zdecydowanych i wiedzących 
czego chcą, o ile zasiada w rządzie, a 
więc tym samym ma możność wywie­
rania wpływu na ważne gałęzie życia 
państwowego, może stworzyć takie 
fanty dokonane, które stworzą nie da­
jący się odwrócić nurt wydarzeń —  i 
zmu*zą do popłvnięcia wraz z tym 
nurtem całego rządu i całego aparatu 
państwowego, łącznie nawet z tymi 
ludźmi, którzy nie mieliby do tego o- 
cboty.

Czy np. minister spraw wewnętrz­
nych, p. Calinesou jeszcze przeo mie­
siącem członek oa-tii ludowców, ma 
ochotę- czv też me ma ochoty byc 
współtwórcą wielkiego przewrotu w 
R-tmunii. mającego zmień:ć cale obli­
cze tego kra’U? —  Dalibóg, żt nie 
mam na to danych, by urobić sobie w 
tej materii jakiś samodzielny pogląd. 
Ale wydaje mi się, że nawet, gdyby 
nie miał ochoty może być do tego po­
prostu zmuszony, —  ponroste wciąg­
nięty przez rozmach orgamizuiąregc 
♦en przewrót rządu, iako całości

Trzeba powiedzieć —  ie sytuacja 
w Bukareszcie jest bardzo naprężona, 
Każdy dzień coś nowego przynosi. To 
nowe. znamienne wydarzenie —  to 
nowe plotki.

Od partii profesora Cuzy wieje spo- 
kciem Widzi się, że ci ludzie maią 
wiarę w zwycięstwo. Rzucili się w wir 
akcji z determinacją i z zaufaniem w 
swe siły. Od pie-wwzegc dma stnie - 
nia swego rządu wzięli sie z całym

sprawia, że Niemcy me mogą dziś 
pragnąć wojny i że długo leszcze bę­
dą się musiały hczyć z tym- że od te - 
go, żeby chcieć do tego żeby móc jest 
zawsze duży dystans,

Można leż powołując się na bardzo 
v'ażkie argumenty i na fakty i na 
p zykłady historyczne, twierdz:ć. że 
Niemcy tego lub tamtego chcą. My tu­
taj poruszamy sie na innej płaszczyź­
nie, myślimy o tym przede wszyst -  
kim, co Niemcy mogą.

S. K.

rozmachem do we: dania w żvcie swo­
jego programu —  i politykę swą kra­
jowi narzucili. W  dziedzinie walki z 
Zydan uczynili już tak wiele, że są 
to iuż właściwie rzeczy nie do cofnię­
cia. Gdyby nawet rząd obecny w koń­
cu upadł —  trudnoby już było całko­
wicie zawrocie od zainicjowanej przer 
niego polityki antyżydowskiej. —  To, 
co r ząd ten na wielu polach życia ro­
bi, to jest doprawdy istna rewolucja- 
Spróbuję napisać o tym obszerniej in­
nym razem. Działalność tego rządu 
jedna mu masy, —  szczególnie i ludo­
we, szczególniej na nrowtecji —  i to 
jest ważnym czvnnikiem jego osta­
tecznego zwvcięstwa.

Przeciwnicy jednak obecnego rządu 
zgoła nie uważała sie z? pokonanych. 
Gdy się rozmawia. i kimś z pośród 
rich —  widzi się wyraźnie, że walka 
bynajmniej nie jes/t jeszcze ozotizy- 
gniotą
, Rozstrzygną ją ostateczne dopiero 

ma ,ące się dn, 2 marca odbyć wybo - 
ry. Jeśn nowy rząd zdobędzie usta­
wowe 40 proc. głosów — zwycięstwo 
nowego rćgimcu będzie ostateczne. 
Żadna siła, ani w rządzie, ani i poza 
rządem, żadne również późmeisze 
trudność, (gospodarcze i t. p.) n_e 
zdołają pizeszkodzić utrwaleniu się i 
dcjściu aż do ostatecznych korsekwen 
cyj —  narodowego przewrotu-—  -  
śli rząd owych 40 proc. nie uzyska, —  
jeśli splot rozmaitych, przeciwnych 
mu sił zdoła mu w tym przeszkodzić,
—  zachodzi duże prawdopoaobień - 
stwo, że rzeczy wrócą do dawnego sta­
nu >

Walka trwa. I est to walka pełna 
dramatycznego napięcia, Narodowcy 
mają w tej walce memai wszystko 
przeciw sob e. I nercję dawnego po - 
rządku. I potężne przeszkody ze stro­
ny wszystkich niemal, pozostałych 
partyj rumuńskich. I gwałtowną —  w 
kraju i zagranicą —  kontrofensywę 
żydowską. I niezupełne zrośnięci" s.ę 
z nimi i z ich poLtyką niektórych 
czynników w ich własnym rządzie. I 
wreszcie, wiele braków we własnych 
szeregach; brak ludzi, brak do­
świadczenia i rutyny, hrak wyrobie­
nia, —  sędziwy wiek swego wodza 
(prof. Cuza ma 81 lai) i wielką mło - 
dość najliczniejszej kadry swych dzia 
łączy- Jako atuty mają tylko: zapał, 
w iarę we własne sity i w słuszność 
swej spray-y, odwagę, determinacje i 
konsekwencję w działaniu —  i ja­
sność planu akcji. No- i —  'akc skutek 
tego wszys*kiego —  rosnące poparci t 
mas, których zresztą dotąd za sobą 
nie mieli, czego dowodzą ostatn c wy­
bory, w któryrh zdobyli 9 proc, gło­
sów.

Czy zwyciężą'’  —  Nie chcę się wda­
wać w proroctwa Już za miesiąc bę­
dziemy to i tak wiedzieli

Stwierdzę teraz tylko, że iednej 
rzeczy me rozumiem: taktyk i posta­
wy Żelaznej Gwardii. Organizacja ta 
ostro zwalcza rząd, —  me unika z 
nim, właśnie w obecnej chwili kon­
fliktów, —  leje zimną w/odę na entu- 
zjazra mas, tłumacząc m, że rząd po­
pełnił takie to a takie błędy, lub opor- 
tunizmy, albo że tacy to a tacy je g o  
członkowie nie są właściwie narodow­
cami. Otóż wvda;e mi się, że taktyka 
ta nie toruje zwycięstwa same Żela­
znej C-wardii —  ale raczej nawiotow* 
rządów liberalnych. lut> może rządo­
wi ludowców Bo trudne m, w to u- 
wierzyć, b} po eweniualnei kalastro- 
wie rządu Goga —  Cuza doszedł do 
władzy inny odłam nacjonalizmu, a 
nie coś, co nacjonalizmowi się prze - 
ci wstawia.

Czyż bym oceniał sytuację błędnie
—  i dlatego polityki „kapitana" Cod- 
reaiiu i jego organizacji me rozumiał?

Jedrzej Giertych.
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NARODOWY W RUMUN!!
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Wielkie Zgromadzenie Str. Narad, w Warszawie
Odebrać Żydom prawa polityczne!

W  dniu 6 b. m. w sali na Dynasach 
u) Oboźnej odbyła się wielkie 

*tSromańzen.e publiczne, zwołane 
P^zez Zarząd Okręgowy Stronnictwa 

brodowego m. arszawy, poswięco 
omówieniu rządowego pro,ektu u* 

*tewv o samorządzie wielkich miasl 
PoisKich, t. j. Warszawy, (Łodzi, Lwo- 

Poznania. Kraków a i Wilna.
Już przed godz 12-tą zaczęły na - 

P vwac liczne rzesze mieszkańców 
stolicy, aby wysłuchać przemówień i 
uać wyraz swemu stanowisku w spra- 
'Wl*v ustroju samorządu miejskiego.

W
tkwi

systemie tym, stwierdza mówca, 
spusob głosowana plenarnego.

5zt się bowiem zdarzyć np inży- 
•1|Cr. kto’  ̂ będzie mogl oddać 5 g ło - 
K)'w leden głos w okręgu, jeden w 

łzbie inżynierskiej, jeden w izbie 
p^zenr słowo - .«mdlowej, jeden w 
*-’«'7,ązku W łas e. Nienicnomości i je - 
cen ja ko czu i ek związku Zawodo­
w o .

UST A W A  NIE DO PRZYJĘCIA
reie^ect przeszedł następnie do 

krytyk: ustawy % punktu widzeń a  na 
rodowego.

nizacji samorządu gospodarczego i 
zawodowego.

Miasto ma być podzielone na okrę­
gi 3 do 8-miu mandatowe. Na każde­
go kandydata można oddać tylko je­
den głos. Przepis ten je^ charaktery­
styczny jako rezultat doświadczenie 
poprzedmch wyborów, przy których 
renomowane osobistości b. BBM R. 
przeDadały, wyborca bowiem norzy 
stał z prawa oddawani? wszystkich 
swych głosow w danym okręgu na je­
dnego kandydata

40 radnych rozdzielono po poło­
wie na samorząd gospodarczy i orga­
nizacje zarodowe, przy czvm decyzja 
o tym, k tóre  organizacje będą miały 
nrawo brać udział w wyoorze rad - 
nvch, należy do Komisariatu Rządu.

Po głębsiym przyjrzeniu się pro­
jektowi stwierdzić należy wyraźną 
chc ć czym ikon rządowych do zabez 
pieczenia sobie odpowiedniej ilości 
miejsc w radach miejskich, umożliwia 
ją cv cn  sprawowanie rządów w 6-ciu 
wieikich mostach.

Ustaw? wzmaoma wpływ 2ydów. 
Np. . “ba Ptzemysłowo - Handlowa w

Prezes Kazimierz Kowalski przemawia.

0  ?odz 12,30 zagaił zebranie kier 
° r£ >tr. Nar m- Warszawy p. A. Go- 
r®cki . udzielił głosu b. radnemu i pre 
*«sow Narodowego Koia Gospodar­
k i 0 w dawnej Radzie Miejskiej, 
Prof. W . Staniszkisowi.

PRZEMÓWIENIE 
_  PROF. W , STNISZKISA 

rt eźent na wstęp e omówił nisto ■■ 
 ̂ '"alki radnych narodowców a no- 

, C. ^ r y  samorządowe w stolicy.
v r- 1^30 Narodowe Kolo Gospo - 

ro^f® domagalo się bezskutecznie
* T3  n a nowych wyborów7- Nawet w 
*niv, Czv,n’iiiki rządowe, mając w pa 
ry wyborów łódzkich, któ-
*two StWladl>m°. przyniósł z wy cię - 
edecy iiTc>nr'ctwu Narodowemu nie 
go sj _^Wały Mę na zmianę istniejące 
fozpo-z- '"Zcc5^' a Pos;zły na wydanie 
31 m 1 2csi,a. mocą którego do dnia
• a 1°36 r. wprowadzono kcrai'- 
to~ '  ^F-2^  miejski. —  Następnie 
_  . 5 / 'Rdzenie to zostało prztdłużo-

o f r-ok'
Waii eciV® jesteśmy świadkami usiło - 
iis,tr0 o fllerra^<:vch do zreformowania 
hft' * umorzą qu wielkich miast- by

TJSt d  i1'® w duchu narodowym
^  ^  <- SAMORZĄDU STOLICY

Mic. <-■ ,  ^ Rr >jektu rządowego Rada 
radr>veh °^ cy ma składać sie ze 100  
Podstaw* 7 czego 60 wybranych aa 
■wania, 40 ^"^zechnego prawa gloso 

■lu zaś pochodzących z orga

Warszaw*? na 96 członków, ma 30 
p-oc. Żydów Izba ta wybierając 7 rad 
nyćh z pośród 14-tu postawionych kan 
dydatow, niewątpliwie będzie musiała 
uwzględnić element żydowski w dale 
ko większym procencie, n:ż ta ma miej 
sce w kraju.

Izba Rzemieślnicza liczy 25 człon - 
kow, w tym 8-miu Zvdów, —  a więc 
z pośród 4-ch radnych, ja k ich  wybie­
ra, znajdą się znów Żydzi

Jeśli wreszcie weźmiemy pod uwa­
gę 3  stowarzyszenia właścicieli nieru­
chomością istniejące w Warszawie, z 
których tylko jedno czysto chri,ści- 
janskie oraz przypuszczalny zespół 
przedstawicieli t zw. świata pracy, w 
którym socjaliści pójdą razem z Zy- 

! darni, bedciemy mieli dość dokładny 
l obraz przyszłej rady miejskiej

Gdvby obecny rząd chciał wykazać 
choć cząstkę dobrej woli w usuwaniu 
elementu żydowskiego z naszego ży - 
cia samorządowego powin.enby póiść 
na wprowadzenie kuru żydowskiej. 

M O W A  PRŁZ. KOWALSKIEGO  
Następnym mówcą był, owacyjnie 

witany, prezes Zarządu Głównego 
Stron. Nar. mec. K. Kowalski. —  
Dziwny jest obraz obecnej rzeczywi - 
słości polskiej —  stw erdza p, e!e - 
gent. Z jednej strony jesteśmy 
świadkami walki całego społeczeń - 
stwa polskiego z zalewem żydow­
skim, z drugiej zaś rzad projektuje

TYDZIEŃ W TYCIU POISŻIEM
~ ' P',K H;  ROSTWOROWSKI

i rwypt T jW ^-ra-kowie wybitny pisarz 
* 0 7?b-ucz Obo^u Narodowego.

i>r>- „J; Rosiworowski. 
ł-KOCES DOBOS7YNSKIEGO 
o?pc zął sic we Lwowie przed ła- 

łv .ęZ,rz\s',."źl ych, nowy proces A  Do 
S2ynskiegc o zajścia myślenickie

W  Z. N. P WSZYSTKO  
PO DAWNEMU

W  Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego odbyły się wybory, ktĆTe przy 
wróciły ‘am dawne stosunki (z przed 
ustanów 1, mli komisarzaj. Nadal więc 
Z. N P, będzie rozsadnikiem połboJ 
szewioldego radykalizmu,

ustawy, które elemepl żydowski ma - 
ją wzmocnić. Mimo przebłysków anty 
semityzmu, jak słynne ..owszem" p. 
Premiera, rząd o b e c n y  na każdym kro 
ku swej działalności stara sie n.e ro - 
bić Żydom krzywdy. Aby rządzn rie 
wystarczy być Polakiem i mieć dobrą 
wolę, trzeba mieć narodowe czucie. 
Rząd polski musi być cząstką narodo 
we* duszy,

W YBOR Y ŁÓDZKIE 
Ja k o  p r z y k ł a d

Następnie prezes oświetlił we 
właściwy sposób na czym polega t. 
zw. siła rządu. Projekt ustawy samo­
rządowej, jeśli nie będzie szkodliwy 
ta tylko dl?, miast czysto polskich, jak 
Poznań. W  większości iednak naszych 
miast siła liczebna elementu żydów - 
skiego nie pozwoli na całkowite spol­
szczenie naszych samorządów. Jako 
przykład może służyć rezultat ostat­
nich wyborów w Łodzi; na 128 tys. 
głosów polskich oddano; na listę na- 
lodowa —  78 000 na sanację i różne 
dywersyjne u grupow ania  16.000, na 
P P. S. 33.000. Narod->wcy otrzymali 
27 mandatów, socjaliści 34 1 tosiw ży 
dowskich oddano 102 tys., z czego: na 
„Bund"— 23.000. na „Agudę"— 15.00C 
na Syjonistów —  10 .000, na P.P.S. —  
54 000.

Foza tym we wszystkich organiza - 
ciach samorządu guspod. i zawodowe­
go Żydzi stanowia, jeśli nie większość, 
to w każdym razie pouażną liczbę.

Jeśli nie chcemy —  ciągnie mówca 
—  aby w magistralach rządziły ele­

menty żydowsko - sociabstyczne, mu 
simy zdecydowanie waiczyc z projek­
tem ustawy.

Gdyby projektodawcy, choć w czę­
ści cncieli uwzgłędr;£ obecny nastrój 
w kraju, mogliby przy wprowadzeniu 
kurii żydowskiej określić ilość żydów 
w samorządzie odpowiadającą 1 1  
procentom w kraiu. z wyłączeniem o- 
czywiście d-iem c czysto polskich.

Nip można bowiem własnymi gio - 
sami umacniae wpływu żydowskiego 
nc nasze życie publiczne i na nasz sa- 
merzad.

Czyżb. obozowi rządowemu zależa­
ło na DOv,tc-^o:uu doświadczenia z 
r. 1935?

STANOWISKO STRON NAR.
Projck* nsfcwy —  stwierdza r-rezes 

Kowalski —  jest nie dc przyjęcia dla 
nc rodoioc: '.". Należy tu przypomnieć, 
że niepo-J egłość uzyskaliśmy nie t.yl- 
io  wysiłkiem i kiwią naszych braci, 
ale rozu aem poii ^tznym Romana 
Dmowskiego — Autorytet twórcy ru 
chu narodowego w Pclsce, żąda rze- 
rzcc islej r,u po glości przez całko­
wite spolszczenie wszystkich dziedzin 
naszego życia.

?>  zakończeniu przemówienia prez 
Kowalskiego zapa: ował na sali entu 
zjsrm, po czym p. A. Górecki odczy­
tał rezolucję przyjętą przez aklama­
cję-

REZOLUCJA
Zebrani w dniu 6 b, m. na wiecu pu- 

b! cznvm w Stolicy, po wysłuchaniu 
referatów i zapoznaniu się z ustawą

wniesioną do Sejmu, ucW ala.ą:
1 ) Projekt ordynacji wyborczej do 

6-ciu miast, uchwalony przez Rade 
Ministrów, uznać za szkodliwy i 
sprzeczny z istotnymi interesami Na­
rodu i Państwa Polskiego, ponieważ 
projekt ten:

a) oddala Polskę od reaiizacj ustro­
ju państwa narodowego;

b) Żydom nie tylko zostawia do­
tychczasowe prawa polityczne, ale 
nadto —  poprzez pluralne głosowenie 
w kuriach —wzmacnia ich wpływy;

c) oddaje wpływy w ku iacn także 
klasowym zw. zawoaowym, które sta 
nowią narzędzie działania komunii 
mu i w ogóle wzmacnia wpływy „frop 
tu demokratycznego" w Polsce, orga­
nizowanego przez Żydów, komuni­
stów i socjalistów;

d) pozbawionej wszelkiego ooarcia 
w społeczeństwie sanacji stwarza 
sztuczne możliwości, szczególnie po­
przez kurie samorządu gospodarcze - 
go, pasiadar .a reprezentacji w samo­
rządzie

2 ) Stronnictwo Narodowe stoi ne 
stanowisk uodebrania praw politycz­
nych Żydom, ażeby w ten sposób usu­
nąć ich od wpływania na sorawy pań­
stwowe 1 samorządowe.

Po luhwaieniu rezolucji i odśpiewa 
niu „H -- nnu Młodych", wśróć braw i 
niemi]':.,ących okrzykow na cześć Ro 
mana Dmowski 2go i prezesa Kowal - 
skiego, iczestnicy wiecu rozeszli się 
spokojnie.

Silnie skon sygnowane oddziały po­
licyjne okazały się zbędre. (B. D.)

Decyzje sięgają głębiej
Żvd°wski tygodnik „Opinia", oce - 

nie ląc nasze położenie wewnętrzne i 
charakteryzując polityczną limę po­
działu w ’ społeczeństwie, pisze, że 
pierwsza £aza procesu konsolidacji 
frontu demokratycznego jest ukończo­
na,

„Bez przeceniania sił demokracji 
polskk j —  wywodzi „Opinia" —  u- 
znać należy, że stało się to dzięki sta­
nowczej pozycji ugrupowań robotn: - 
C7ych. chłopskich i pracowniczych, 
d zięki —  nie w ostatnim rzędzie —  
poparciu kół inteligencji demokra­
tycznej, skupiającej się w okół osoby 
prof. Michałowicza, j rc.<j, Rzymow­
skiego, Zwyciężyła, jeśli kto woli, nie 
siła demokraci, ale idea. Albo —  me 
demokracja zwy>ńężyła- tylko apolo­
geci totalizmu ponieśli klęskę"

Tj-m tłumaczy „Opima" szereg zja­
wisk w naszym życiu politycznym, w 
szczególności wyjaśnia zm any w obo­
zie rządowym i „usunięcie w cień czo­
łowych pi>staci z dnia wczorajszego 
Pismo żydowskie zapewni?., że „to do­
piero początek" i że „decyzji sięgają 
głębiej ' oraz, że się wyrażą w dal­
szych konsekwencjach.

Jest rzeczą interesującą i ważną 
jak sobie Ż^dzi i ich so,nsznicy wy­
obrażają te konseKwencje Sami bo­
wiem rozumieją, że dzielenie społe­
czeństwa polskiego na zwolenników 
totalirmu i demokracji jest rzeczą 
czysto formalną, pozbavuooą treści 
rzeczywistej.

Totalistow bowiem w ścisłym zna­
czeniu tego słowa t. zw. zwolenników 
absolutnej wszechwładzy państwa i 
zupełnej jego supremacji w Polsce —  
poza niektórymi grupami w obozie 
rządowym iuema. Jeśli chodzi o spo­
łeczeństwo, to linia podziału wcale nie 
sprowadza się do zagadnienia totaliz­
mu, ale do tego czy Polska ma być 
państwem narodem ym, czy też ćemo- 
kratyczno - liberalnym.

W  tvm stanę rzeczy ważnem jest 
jaką treść polityczną przeciwnicy 
państwa narodowego wkładają w for­
my państwa demokratycznego,

„Sięgające głębiej decyzje", o któ­
rych pisze „Opinia żydowska doty­
czą właśnie tej treści, ona bowiem de­
cyduje o przydatności upatrzonych 
form ustroiowvch do osiągnięcia ce - 
lów zakreślonych sobie przez istot­
nych twórców frontu demokratyczne -

Niejednokrotnie pisaliśmy, że wła­
ściwym zadan em łego frortu po za 
szer eniem t. zw. haseł demokratycz­
nych -  ,est przygotowanie gruntu dla 
p°Utvki. która uzależniałaby rządy w 
Polsce 00 przychylnego stosunku Ży­
dów . mnyi h mniejszości narodowych.

Zdanie to w zupełności potwierdza 
„Opinia" pisząc, ie rozgraniczenie 
pomiędzy demokracją a nacjonaliz ■ 
metr „łączy się z problemem stosunku 
do narodowych mniejszości ‘.

Pismo żvdowskie zagadnienie to uj­
muje w sposób, którzy może wprawić 
w zdumienie swoją bezceremomalno 
śnią.

„Nie w tym pytanie —  pisze „Opi- 
n'a —  na lewo czy na pra wo ale —  
za mełą czy za —  wielką Polską, przy 
czvm wielka Polska znaczy Polska 
demokratyczna, rosnąca siłą wszyst­
kich obywateli, a nietucząca jedną ich 
część kosztem drugiej".

Łatwo przewidzieć jaki los spotka1 
by Polskę, gdyby wielicość swoją po­

jęła na sposób proponowany jej przez 
Żyaów i gdyby,wprowadziwszy najsze 
rzej poięte „zasady demokratyczne", 
przyszłość swoją uzależnia od wcli 
Żydów i innych mniejszości.

Dotychczasowa ich pozycja wzro - 
słaby jeszcze bardziej, znając zaś za­
mierzeniu żydowskie i dążenia sepa­
ratystyczne partii ukraińskich nie 
trudno wyobrazić sobr. coby nas cze­
kało. Żydowski program „Wielkiej 
Polski” równa się jej zgubie i aziwic 
się należy, że znajdu:a się jeszcze 
grupy polityczne, które te; oczywistei 
prawdy nie mogą dojrzeć.

Mimo „sięgających głębiej de; yzji”, 
które mają proces zwrotu na lewo 
przyspieszyć i ułatwić dalszą konso­
lidację frontu demokratycznego spo­
łeczeństwo polskie programu tegc nie 
przyjmę. Znajdą się w jego łonie do­
stateczne siły na to, aby tak pojętą 
konsolidację zniweczyć i prowadzić 
nadal prawdziwą konsolidację polską 
dokoła zasady państwa narodowego

WoisEso i puEityita
Nie doszed1 do Czyte'ników nasz 

głos z powodu przemówienia gen. 
Kasprzyckiego w Sejmie; Powtarza­
my tedy za „Kur:eiem Warszaw­
skim" najważniejszy ustęp z artyku­
łu poświęconego temu zagadnieniu:

„Nie trcrwmr.y ujść uwagi ogołu bar­
dzo rzeczowe 1 iraf-ne rozważania p 
ministra spraw, wojskowych, ger.. Kas­
przyckiego, w komisji budżetowej Sej­
mu.

Padały w tyn. przemówieniu okre • 
ślema ważkie. Niezbędne jest współ­
działanie voiska ze społeczeństwem; 
wojsko nie rpraw;a przez swvch ofi­
cerów rhńby stałej i nie chce upra­
wiać działalności poWtyoznej; podwa­
liną musi bvć zaufanie między woi - 
ssiem a społeczeństwem.

W takich wskazaniach mieści się bo­
gata treść.

Znamy bowiem w te; dziedzinie tak­
że poglądy znacznie bardziej uprosz-

czone. Wyrażaj? się one w hasłach po­
lityki wojskowej, rządów wojsl owych, 
pierwszeństwa wojskowych w kieiow- 
metuie poiityrznym. I ;e właśnie po­
glądy szerzą niepospolite bałamuctwo 
pojęć.

P. minister spraw wojskowych mó­
wił o współdziałaniu wojska ze spo­
łeczeństwem i o zauraniu między sp>o- 
łec zeństwem a wciskiem,

A soołec~( ństwo ie r_ie jest ławicą 
luźnego piaaku, an: kołyszący się łan 
zboża, ani stłoczona ciżba ludzka 
Społeczeństwo jest t?m dociera, gdzi- 
występiJe uczucie zbiorow mvśl 
zbiorawa, woia zbiorowa. Tylko spo­
łeczeństwo w tym znaczeniu możę być 
czynmkiem współpracy i powierni -
1 iem zaufania.

W naraaz-e tysiącletnim nit trzeba 
społeczeństwa tworzyć: wystarczy
dbać o jego isinienie i rozwój.

Tego nic nie zastąpi. Żaden rozkar 
star cwczy i żadne posłuszeństwo nie­
wolnicze.

TYDZIEŃ W POLITYCE ZttGMCZiłEI
ZATARGI MORSKIE

Dwa. angiebkie okręty handlowe 
zatopione zostały koło Barcelony, —  
jader przez nieznaną łódź podwodną, 
drugi przez n eznane samoloty

7M IANY W  NIEMCZECH
HitieT dokonał głębokiego przewro­

tu w dowódzwie armii niem.eckie,, P- 
szemy o tym osobno.

RZĄD GEN. FRANCO  
» Hiszpanii powitał regularny 

rzed 1 órego premierem został gen.
ramco Dotychczas rząd Hiszpan*'* 

narodowej ijaz,rwał się komitetem

Liunki 1, a jego członkowie nie nc 
siL tytułu ministrów.

OFENSYWA  
WOJSK NARODOWYCH * 

Pod Teruelem wojska narodow 
rozopczęły znienacka gwałtowną c 
lensywę, zajmując teran 20 km gb 
bokosci i 50 km. szerokości 

ADM, HORTFY W  KRAKOWIE  
J. W Regent węgierski, admirc 

Iłorthy, przybył do Polski spędzaią 
cza« pewien w Krakowie, a następni 
udając się na polowanie do B.ałoy :i 
ży.



Str. r

Zagadnienie fsmdylsacii polskości m ftofrotfr
„P ro s to  w  hofowf ne m istytsia..."

Zagadnienie to trzeba odważnie po­
stawę choćby dlatego, że ,est ono n e 
i aleo kluczem otwierającym podwoje 
do właśc.wei polityki wewnętrznej na 
ziemiach nie tylko Wołynia. Zapędzę 
nie naszych braci kiedyś knutem i na­
hajem w szeregi prawosławia, miało 
na celu osłabienie elementu polskiego, 
bardzo tu licznie od wieków osiadłe-

łuckim procesie politycznym 
Stronnictwa Narodowego przeciwko 
tygodników" ,,Wołyń' reprezentujące 
mu kierunek polityczny wcj. Józew- 
skiego na Wołyniu, występujący w tej 
eprawie :ako świadek generał .łanu - 
szajtis oświadczył mni^j więcej nastę­
pu jąco;

—  Niewola zabrafa nem wiele, 
przede wszystkim ,,człowieka'1. Para­
fie, które dawniej były polskie, dziś 
sc. prawosławne. Vb musimy odzyskać. 
Przytoczył konkretny przykład, że 
gmVa Dederkały w powiecie Krzemie 
nieckim była dawniej czysto polska. 
Dzisiaj tam pohkosć jest pogrzebana. 
,W parafiiSzumbar z wieUcą trudnością 
utrzymano kościół — płacąc wysoka 
cenę władzom rosyjskim przez orzej- 
scie połowy parafian Polaków na ło­
no cerkwi prawosławnej. Kuria bisku­
pia w Łucku posiada ciekawą staty - 
stykę kość ołów zabranych przez Ro - 
* ’ ah dotąd jeszcze nie rewindykowa­
nych.

Podobny wypadek, jaki zdarzył się 
w parafii Szumbar miał równii ż miej 
sce w powiecie Włodzimierskim we 
wsi Binduga, gdzie połowa parafian 
dla ratowania kościoła, zmuszona zo­
stała przyjąć prawosławie

A  ks. prałat Tokarzewski (k ipelan 
marsz. Piłsudskiego!, na tvm procesie 
oświadczył —  na Wołyniu sa cale 
wsie polskie i katolickie, gdzie dzieci 
od 20 lat języka polskiego nie słyszą, 
gdyż kazą im się uczyc języka ukraiń­
skiego. Kapłani dokładają wszelkich 
starań lecz ta inicjatywa nie ma po - 
parcia.

We wsi B. dziecko policjan­
ta udajac się na spoczynek, uklękło i 
zaczęło mówić pacierz po ukraińsku. 
Zdziwiony tym owiec, zapytuje co to 
ma znaczyc? Malec rozpłakał się i wy 
jaśnił, że nauczyciel (Polak?), kaze 
się w klasie modPć po rusku, bo dla 
jednego dziecka polskiego nie może 
prowadzić modlitwy po polsku. Mu -

Siał zabrać dziecko i posyłać do inne] 
dalej położon ej szkoły.

Wołyń 00 długotrwałej niewoli, za­
miast przybierać oblicze polskie stał 
sie w ramach państwa polskiego tere­
nem, na którym były wiceminister rzą 
du Petlury, obecnie wojewoda wolyn 
ski. p. Józewski, eksperymentuje z za 
ga dnieniem „ukraińskim". Polityka 
niedraż” ;enia „Ukraińców" —  zaprze­
paszcza zagadnienie wynarodowio­
nych Polaków, spychając ie do iamu- 
sa „minione' przeszłości", orzeszka - 
dzającej , zgodnemu współżyciu dwu 
bratnich narodów".

Nic dziwnego, że w takich sprzyja - 
lących warunkach —  będąc przed pa­
ru dnienn na wizytacji w Krynkach i 
we ws. J. —  włady ka cerkwi prawo - 
sławnej z Krzemieńca —  powiedział 
—  byłem w Warszaw.e przeglądałem 
akta dawne jeszcze z 1772 roku i tam 
znalazłem (?). że nie ma wynarodo- 
wionych Polaków, gilzie niegdzie to 
mnże się tam paru (!?) ich znajdzie. 
Co za tupet i cynizm, by w taki iposob 
przeciwdziułać sprawie.

A  przecież ow władyka nie kryie 
■się z tym, pochodzi z rodu polskiego. 
Cula masa duchownyh prawosław - 
nych nosi nazwiska, brzmienie któ - 
rych jest wyraźnie polskie, nie budzą 
ce żadnych wątpliwości Szczycą się 
oni często pochodzeniem polskim. Nie 
stety tak dalece nastąpił tu zanik siły 
atrakcyjnej 'mienia Polski, że ludzie 
w których płynie krew polska nie ma­
ją odwagi przyznać się, że są Polaka-

Łuck, w lutym.

mi, często dzisiaj wysługując się ob - 
cej sprawie.

„Betkiwszczyna" nie raoże pogodzić 
się z tym, że znaleźć się mogli prowo­
dyrzy ukraińscy, którzyby dopuszcza­
li się szeregu czynów prowokatorskich 
znieważających godła państwowe 
obrazy świętych. Piszą —  „Prosto w 
hotowi ne mistytsia, szczoby na/szły - 
sia ukraiński prowidnyki i szcze do 
toho nad hrunyceju, iaki diłaly by 
pioty wyraźnych interesiw swoho se- 
la

Niewiniątkom „ukraińskim' —  nie 
mieści się w głowie! — że tacy mogli 
się znalezć. Nie tylko, ze się znaleźli, 
ale i wydano ich, dosyć miano prowo­
kacji. Nie wierzą także czy była pro­
wokacja —  ależ było ich trzy, o ostat­
niej nawet Polskie RadiO wspomina­
ło. Pierwsza —  zriewazono kopczyk 
z którego imano pobrać ziemię na So- 
winiec. Druga —  znieważono strażni­
cę, a trzecia —  zbezczeszczono poło­
wy ołtarz prawosławny, godło pań - 
stwa i portrety pre zydenta i marszał­
ków wojska polskiego.

Sprawców ujęto, ale w związku z 
tym, ruska prasa bres/.e o rze­
komych wysiedlaniach- Tymczasem w 
związku z tą sprawą nikt nie został 
wysiedlony. Rreszą jak najęci, po co? 
Ów Zych z Krynek, podający s ie  i za 
Zvszczenke nabrał na kawał pisma 
ruskie we Lwowie. Po dwocn tygod - 
niach wrócił do Krynek i spokojnie 
sobie we wsi siedzi. Nim się jeszcze 
osobno zajmiemy. W. C K.

W yrtk  w  rrecesie fnmźyńskśm
przeciw 16 narodowcom

Odprawa regionalna w Krakowie
We wtorek i środę (1 i 2 lutego b.r ) 

odbyta się w Krakowie regionalna od- 
p-awa 7 okręgów Stronnictwa Narodo­
wego a to Krakowa i sąsiaduiących z 
mm bezpośrednio lub pośrednio okrę­
gów: cieszyńsko - podhalanskigeo, kie 
leckiego, częstochowskiego zagłębmw 
&ki2go, lwowskiego i rzeszowskiego. 
Na odprawę wezwane zostały zarzą­
dy wszystkich wymienionych okręgów 
i przybyły niemal w pełnym komple­
cie 84 członków.

Odprawę przeprowadził ku rowr’k 
organizacyjny Stronnictwa Narodo - 
wegn, wice-prezes Zarządu Głównego 
dr. Tadeusz Bielecki W  odj rawie

Proces o zajścia
11 oskarżonych —

IX' dniu 27 stycznia odbył się dalszy 
ciąg procesu wszczętego przed tygodniem 
a przerwanego wskutek niestawiennictwa 
kilku świadków. Jest to jeden z więk - 
szych procesów narodowców z powiatu 
ostrowsko - mazowieckiego, jakie odbyły 
się w ciągu stycznia rb. przed łomżyń­
skim Sądem Okręgowym.

Tym razem zasiaoło na ławie oskarżo­
nych 11 oskarżonych ż Ostrowi i okoiicz 
nvch wiosek, a dwóch z sąsiedniego po­
wiatu wysoko - mazowieckiego.

Sześciu oskarżonych odpowiadało z 
więzienia, a to: Szydlik Paweł. Kruszew 
ski Stanisław, Grodzicki Tadeusz, Jóż - 
wiak Władysław, Rostkowski Leon i Step 
nowski Bolesław. Inni tj.: Czesław Ma­
linowski, Wojtkowski Franc;szek, Pola - 
kowski Wojciech, Mierzejewski Michał. 
Stppnowski Jan odpowi idali z wolnej 
stopy,

Oskarżonych bronili adwokaci: Borow 
ski Konrad z Warszawy i Adam Miecz­
kowski z Łomży. ,

Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym 
branie udziału w zbiegowisku publicz - 
nym liczącym około 300 osób, które we 
wsi Dybk> pow.. ostrowskiego dopuściło 
się zamachu na mienie ludności żvdow - 
skiej przez bicie kamieniamu k'jami, 
młotami szyb, łamanie okiennic oraz zde 
molowame wnętrz mieszkań —  czynów 
ze znanego wielu narodowcom art. 163
k k.

Z zeznań świadków oskarżenia wynika, 
że we wsi Dybki znalazła się większa gru 
pa narodowców wracających z Warsza­
wy, która stopniowo zaczęła wzrastać.

Początkowo wszyscy zachowywali się 
spokojnie, czyniąc zakupy w sklepach 
polskich. W  pewnym jednak momencie 
znany działacz S. N. z Osti ov.. Paweł 
Szydlik miał dać znak i wtedy rozpoczął 
się szturm na demy żydowskie. Orygi - 
nalnv był ten znak. Jeden z policjantów 
zeznaje, że Szydlik krzyknął: „Cłopcy
nie bić" i poruszy! głowa.Na pytanie mec. 
Borowskiego, jak to poruszenie wygada­
ło—świadek demonstruje lekkie pochy­
lenie głowy w Kok. Zajścia trwa'v krótko 
około 15 minut. W czasie tych 15 minut 
zdemolowano 7 domow żydowski-h, co?-

antyżydowskie
5 uniewinnionych

Ostrów Maz., w styczniu.

bito 27 ram i wybito 120 szyb. ,
Świadkowie obrony ustalili alibi po­

szczególnych oskarżonych, bądź też inne 
okoliczności, z których wynikało, że o -  
skarżeni w zajściach udziału nie bra'i 

Po zamknięciu przewodu sadowego —  
prokurator domagał się w swym prze­
mówieniu skazania Szydlika na 1 rok wię 
zienia a innych po 8 i 6 m « sięcy.

Następnie mec. Konrad Borowski w 
swym znakomitym przemówieniu dowo - 
dzit braku podstaw do kwalifikacji czynu 
zarzucanego oskarżonym z art. 163 k k.

Drugi z obrońców oskarżonych mec. 
Adam Mieczkowski zajął się analizą ze­
znań poszczególnych grup świadków wy­
stępujących w tej spraw.e i na podsta - 
wie sprzeczności, które wykazał, wnosił o 
uniewinnienie oskarżonych. ,

Po przemów-‘eniach stron około godz. 
] 7-ej sąd ogłosił wyi ok, mocą którego 
zostali skazani: Szydlik Paweł Kruszew­
ski Stanisław, Jóźwiak Władysław, Step 
nowski Bolesław, Franciszek Woitkow- 
ski i Czesław Malinowski na 7 miesięcy 
więzienia. Przy czym tylko ostatniemu 
sad kare zawiesił Inni oskarżeni zostah 
uniewinnieni. , , ,

W  motywach ustnych sąd zaznaczył, 
że nie można było ustapć. by w cza - 
sie krytycznych zajść ktoś z oskarżonych 
odegrał rolę kierowniczą.

X
,Povyzsry proces nie Jest ostatni. Wy 
znaczenia terminu oczekuje sprawa o 
zajścia antyżydowskie w Porębie 
pcw. ostrowskiego. Akt oskarżenia 
w tej sprewle iesl już gotowy. Ponad 
to w dniu 4 lutego odbędzie się przed 
Sądem Grodzkim w Ostrowi sprawa 
przeciwko 4 narodowcom, o  zniewa­
żenie urzędnika w ouob'e sołtysa, kto 
ry miał być wyrzucony za drzwi z ze 
brania S N. w Kaczkowie, na które 
przybył celem wylegitymowania pic- 
legentów z Ostrowi. Wreszcie w dn. 
18 lutego rb. odbędą się 3 procesy w 
Ostrowi przec'”wko rarodowcom o- 
skarżonym o niszczenie mienia żydów 
skiego w Jasienicy, w Jelonkach { Po­
rębie, , Mir

wzięli nadto udział: prezes Rady Na­
czelnej Stronnictwa Narodowego prof. 
U. J Władysław Folkierski z Krako­
wa oraz członkowie Zarządu Główne­
go Str. Nar.: sekretarz mgr. W ł. Ja - 
wojski kierownik wydziału samurzą 
dowego red. K. Wierczak i b pos. Sta 
nisław Kymar.

W  charakterze gości uczestniczyli 
w odprawie delegaci Obozu W >zech- 
pólku lego ze Śląska oraz delegat Za - 
rządu Głownego Ziednoczenia Zawo 
dowego „Praca Polska" z Warszawy.

N ł odprawie omawiano szcze goło - 
wo szereg spraw organizacyjnych i po 
lirycznych dotyczących regionu reore- 
zentowanego na odprawie. M. in. oma 
wiano działalność ludowców na tere­
nie środkowej Małopolski, Osobny re­
ferat poświęcono sprawom robotni - 
czym oraz zagadrieniom stosunków 
ptacy w okręgach górniczych

Referat o sytuacji polityczne' w kra 
ju i zadaniach stojących przed organi 
zacją Stronnictwa Narodowego wy - 
gfosił J t . Tadeusz Bielecki wiceprezes 
Zarz. Głównego Str. Nar. Po wszyst­
kich referatach rozwijała się otywio- 
na i wszechstronna Jy skusja zakoń - 
na wydaniem poleceń organizacyj­
nych. Odprawa odbywała się w loka­
lu Zarządu Grodzkiego Stronnictwa 
Narodowego w Krakowie, w t. zw. 
„Szarej Kamienicy". (u)

i

Ogłoszony został wyrok w procesie 16 
narodowców, którzy oopowiadali przed 
Sądem Okręgów; ro, oskarżeni c udziaf w 
zajściach przeciwzydowsk>ch w Brań - 
szczyku niBugiem w dniu 26-ym sierp­
nia ubiegłego roku.

Skazani zostali. Ban? Stanisław, Sty- 
■siak Antoni, Pochmara Józef nś 10 mie­
sięcy więzienia.

Denis Bolesław, Pokraśniewicz Stani­
sław, Sobieski Aleksander na 8 miesięcy 
więzienia

Zalew ski H enryk, R ozenek  B olesław ,

Łomża, w styczniu ]
Zając Jan na ó miesięcy więzienia

Sobieskiemu i Zającowi sąa zawiesił 
wykonanie kary na okres lat trzech.

Resztę oskarżonych sąd unięw.nmł, 
zaliczając wszystkim skazanym na poczet 
wymierzonej kary 5 miesięcy aresztu 
prewencyjnego i zmieniając w stosunku 
do wszystkich środek zapobiegawczy, 
tak że wszyscy — oprócz Stysiaka, któ­
ry odbywa kare w innej sprawie — opu­
ścili więzienie w soootę po ogłoszeniu 
wyroku

Związek Ziemian Kresowych _

zebrania wydzierżawiać zierwę Żydom
W dn. 29 i 30 uh m. toczyły się w W.l 

nie obrady delegatów Krasowego Zwiąż 
ku Ziemian.

Przewodniczył obradom p Zygmunt 
Bortkiewicz, wiceprezes rady nadzór - 
czej Składa ąc sprawozdanie z czynno­

ści zarządu głównego, f.r. A. Jundziłł 
dłużej się zatrzymał nad sprawą refor - 
my rolnej i przymusowej parcelami pod i optymistycznym. Twierdził nawet, że o-

Wilno, w styczniu.
W ifra n iu  z Ż y d a m i u m ó w  d z ie r ż a w n y c h  
.ia w a r s z ta ty  r o ln e , a ty m  sa m y m  przy* - 
n o s z e n iu  u jm y  n a s z e m u  z ie m ia ń s tw u  k r e  
so w e r o u .

W drugim dniu wygłosili referaty aen, 
Bisping, pos. E. Hutten-Czapski i p. Ry- 
kowski. P. Eisping mówił o polityce za - 
granicznej ped kątem widzenia bardzo

nosząc konieczność przeciwstawiania cy 
from statystycznym minrsterstwa wła­
snych wyjaśnień cyfrowych.

W pierwszym dniu obrad, po rełera - 
cie p. Godlewskiego, uchwalona została 
następu:ąca rezolucie:

— „Walry zjazd delegatów Kresowe­
go Związku Ziemian wzywa wsz ystkich 
członków do zlikwidowania wszelkich 
iorm dzierżawy warsztatów rolnych lub 
gdziekolwiek tylko okaże się możliwość 
pozbawieni! poszczególny cl działań go­
spodarczych elementu żydowskiego 

Uważa jednocześnie zawieraniu no - 
wych umów dzierżawnych tego typu, o 
ile dotyczą one warsztatów rolnych, za 
niedopuszczalne pod i /górami organiza­
cyjnymi *.

Trzeba zaznaczyć, że powyższa rezo­
lucja, jeanog'ośnie przyjęta, jest bardzo 
ważna, ze względu na wypadki wvdz er- 
żawiania przez ziemian ziem! Zyuom 

Frzewidziaut obecmk rygory orgam 
zacyjns będą musiały położyć kres za­

bawy z oowodu Gdańska ss, przesadne i 
tylko... rozdmuchiwane. (O, wsi spokoj - 
na i naiwna —  przyp Rod.). P Ryków- 
ski wystąpił z ostrą krytyką min Ponia­
towskiego i ogólnej polityki prowadzo­
nej przez ministerstwo Rolnictwa. Zda - 
men lego cały wysiłek min. Poniatów -  
skiegc sprowadza się do mecf aniernego 
dzielenia ziemi. Inne prooiemy, a m. i ł  , 
tek ważne jak sprawa mniejszości naro­
dowych, a wśród nich jeona z najważ­
niejszych — kwestia żydowska, nie s« 
brane w rachubę.

Po referatach -wywiązała się krótka 
dvskusja, me przynosząc? nic ciekawe -  
źo.

Podczas obrad zjazd uchwalił i powo­
łał przy zarządc.e głównym Kresowego 
Związku Ziemian komisję mającą za za­
danie ustalenie wytycznych pracy spo -  
łecznej z.emian i ziemianek na terenie 
naszych wc jewództw ze specjalnym u- 
wzglęamenieni potrzeb wsi. Skład komi- 
sjś został ustalony,

Z. K_____

naroćo^cy u/ Radumin
nie biorą cdpow edMalnaści za gospodarką magistratu

Radni klubu Narodowego w- radom­
skiej radzie nm jskiej przesłali następu­
jące wnioski magistratowi radomskiemu: 

Wobec tego. że Kada Miejska m. Ra­
donia nie .^pełnia należycb* j>ow'erzonyeh 
jej ustawowo czynności, gdyż nie jest zwo 
ływaua co miesiąc, jak tego wymagają 
przepisy, w szczególności zaś wie zenraca 
się w styczniu rb„ mimo, że ustawowo 
jest obowiązana uchwalić budżet na rok 
następny najpóźniej do dnia 31 stycznia, 
że tea anormalny star rzeczy trwa od dłuż 
szego czasu, bo w r. 1936 posiedzenie l>o 
dżetowe Rady Miejskiej zostało zwołane 
na dzień 20 kwietnia, a w roku ubiegłym 
— ■ na dzień 25 marek, zamiast —  zgod-

w  l a w ie  M a z.
c? tle akcji o ghetto tynkowe dla Żydów

Rawa Ma* , w 'utym
W  dniu 28-ym stycznia aresztowano 

w Rawie Mazowieckiej koi. G razy  
kową, członkinię zarządu miejscowe­
go Koła S. N. i prezesa miejscowego 
Kola. kol Gancarka. Obole zostali 
przewiezieni do więzienia w Piotrko­
wie j tam osadzeni. Sędzia śledczy w 
Piotrkowie przesłuchał też około 14 
osób.

Akcja ta łączy się z walką o ghet- 
lo rynkowe dla Żydów, która na te­
renie Rawy Mazowieckiej trwa od 
dtuzszego czasu. Jak wiadomo, stra- 
ganiarze chrześcijańscy postanowili

uzyskać część rynku wyłącznie dla 
siebie, by oddzielić się od Żydów.

Władze miejscowe, zarówno admi­
nistracyjne. jak i mieiskle, przeciwsta­
wiły się temu uzasadnionemu licznymi 
precedensami i słusznemu stanowisku 
straganiarzy chrześcijan, popartych 
zresztą zwarcie przez Dolską opinię 
Rawy Maz

Na tym tle dochodziło do ostrych 
i gwahownyck częściowo starć. Stra 
ganiarze chrześcijańscy są zdecydo­
wani n:e odstąpić oo swych żądań, 
władze zas chwyciły się sposobów re- 
presyj.

Aresztowania narodowców sulejowskich
0sad7ono ich po akcji pikietowej w  więzieniu piotrkowskim

Radom w lutym 
nie z priw em  — najpóźniej 31 styzuia,
że w tych w arunk°ch radni, wybrani i. 
list Stronnictwa Narodowego nie m ogą 
przyjm ow ać odpowiedzialności za gospo 
darkę miejską, która w ogóle w Radomiu 
pozostaw ia wiele do życzen ia ,co niejedna 
■krolnie b\lo stwierdzone na posiedze­
niach Kady M iejskiej.

że wreszcie Rada Miejska m RadoiUifl, 
wybrana w 1934 r. w dwukrotnym 
waniu (gdyż pierwsze w ybory w połow ie 
okręgów  były przez władze nadzorcze 
unieważnione), nie reprezentuje nlewątpjj 
wie w ob*-cnyni swym  skCauzle rzeczy­
wistej opinii społeczeństwa poiskiego nu 
szego miasta, t  tych wszystkich wzglę­
dów  i pow ołu jąc się na art. 6 ust. (3) D.c.) 
Ustawy z dn. 23 marca 1933 r. o  częścio 
wej zmianie ustroju samorządu teryto­
rialnego (Dz. U, 35/33 poz. 294), oświad 
czarny, że pragniemy złożyć m andat,' 
radnych i w tym celu zwracamy się d o  
Magistratu m. Radomia o zwolnienie n m 
od ohowia.zków członków  Rady M iejskiej 
m. Radomia.

Radom, dnie 29 stycznia 1933 r.
(— ) Inż. Jan Krzeczknwski 

{— ł Bolesław Uajrwlrr.
Solidaryzując się w całości z pow yż­

szym pisnurn radnych, członków Klubu 
Narodowego, i podzielając zflwarte w tym 
piśmie m otyw y, oraz z uwagi na to, źo 
po zwolnieniu tych radnych od prłnienK  
ich obow iązków  mandaty ich jiizypadly 
nam, jako za stęp em  radnych, zwraca­
m y się do Magistratu m Radonii.1 aby 
po zwolnieniu powyższych radnych — 
zw olnił rówm °Z i nas od  obowiązków rad 
nvch m Radomia, gdyż w  w ytw orzonych 
warunkach mandatów tych pełnić nic nn> 
żerny.

Radom dn. 29 słyeznia 193S r
(— ) Stanisław Książek 

(— ) Stanisław Tdritnwteck!

SULEJÓW (teł. wł,). W  Jrau 27 
stycznia zostali arerztowani przez d o  
licję, a następnie przewiezieni do 
Piotrkowa, członkowie Stron. Nar. 
w Sulejowie pp W. Drożdż, W  W o  
dzianowski. Bugaj i Mijałe „pikietu­
jący" w pobliżu sklepów zydowsltich 
w najlegainiejszy sposob.

Tegoż dma aresztowano na ulicy, 
przeprowadzono na posterunek, a 
następnie taksówka odstawiono rów­

nież do Piotrkowa prezesa S. N.
Sulejowie prof. Teofila Klinga stale il 
wyjątkowo gorliwie czuwającego 
by przypadkiem akcja probojkotow^y 
nie przekraczała granic legalności.

Wszystkich aresztowanych przetrzy 
mano przez dobę na posterunku poli-"

&  e ^ i ^ & T ^ r ^ Z Ł O Z  GROSZ NA SZKOLNICTWO
skiego os;-dzono w miejscowym wie-P U L S K I łj Z A  G P A I M I C A
złemu gdzie przebywają od czterech
dni K O N T O  P . K , O -  N r  a i.b sJ a
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o oi2vdzenie &
sacyjne posiedzenie Rady Miejskiej —  Wniosek o wykluczenie prezesa żydowskiego 

r .mu Radnych —  Narodowcy domagają się potępienia aroganckiego wystąpienia 
Żydów —  Co się dzieje w domach miejskich — Magistrat kupuje u żydów

, Częstochowa, w  <utvm

i sprzeciw ia się

-laitisłe' atm osferze samorządu pro- 
V łncKnialnego, przek szta łca jącego  się 
P °d  wem nędznych  g ierek  w  potu l­
n y  „ba jra t , jeden ty lk o  O bóz N arodow y, 
n ic  ‘^ łc y  jak soc jaliści w  pakty lub so - 
Waze. reprezentuie zdrow ą mvś) gospo - 

i realny program  odroczen ia
nuost

Stani iw ako Stronnictwa Narodowego, 
«»«c "z isk o  walki o reali zacię żywych w 

tw,e ide , rzuca w tę bezn*- 
J T *  ic>:'ierę ..kiwanów", poduo-sza- 

, inJ®ndę rSce odblask toczącej 
„ K ° a e) walki o iej ooiydzp -

w ie  ’S â n̂ ' m Posiedzeniu K ady M iei - 
ł t n _ ,  J r samym początku  obrad zg ło - 
n i e m Y T  P ' Zez  r S lu a m c .ie g o  m ie- 
w ed °  Rad,nych Stronnictw a Naroao 

v ni°sek  o w yk luczenie  z Ka dy 
l prezesa Ż ydow skiego K oła  Kad 

_Jj,' T A rnolda Brama Dr bran , —  
P  eślają w n iosk od aw cy  —  mimo, ii 
K ■ radnym mie skim, pozosta je w sto - 

ach kontrahenta z Zarządem  M  ei - 
™um ' 20 iest niem oralne 
ustawie.

Nagłość wn:osku została odrzucona 
ifiiosarni socjal-żydo-.,sanacyjnymi'' Rad- 

r,sanacyjni" w dobie patetycznych 
Narodowych deklaracyj nie zdobył się 
N’ wet na należytą reakc;ę, piętnującą 
nłewdasciwy stosunek do samorządu 
•ilajidarov/ego przywódcy Żydów w Ka­
dzie Miejskiej.

Drugi nagły vTtio«ek. zgłoszony 'm 'e  - 
atrem K oła  Radnych Stronnictw a Narodo 
ve>go. dotyczy ulotki antybojkotowej, wy 
danej przez rrdnych Żyaów W  niosko - 
dawcy oceniając ulotkę żydowska lako 
prowokację domagają się potępienia wy 
dema tej ulotki i wyrażenia solidarności 
K akcią bojkotowa przcc:w Żydom. tnai»- 
cą na celu podniesienie gospodarcze pań 
•twa i narodu polskiego.

Po zgłoszeniu  w niosku zarządzono 
p r z ę d ę ,  po czym , pon iew aż treść ulotki 
nie była dostateczn ie znana w szystkim  
radnym postan ow ion o od łożyć  głosow a* 
nfe dc. następnego p os: edzen.a Kady.

Z kolei odczytano sprawozdanie korni­
ej- “ewizyjnej. Sformułowane nader ogled 
•u* i ograniczające się jedynie do bada- 

gospodarki z lat ubiegłych, wykaza- 
k ca{y szereg usterek. Jakże kon 

#tav’ W°  z tym przekroczeniami przęd­
li* , ia Sł9 stan zdrowotny dzieci w szko 
t z  ^ w sze ch n ^ ch ! Na 16 6t>2 dzieci 

nych za ledw ie 3.000 |est zupełnie
i  0Mych i czystych, a 4.600 jest chorych  

^ w ,z ° nych!

ła(' 7V/Iązku ze sprawozdaniem komisji 
ny rzecki imieniem Koła Radnych 

Narodowego zgłosił wniosek, w 
•te1̂ ^11 Urnw!!* ialfCy domagają się sy- 

maty ^ < «  kontroli zakładów  i przed

sięniorstw  mieiskich. W yniki kontroli o- 
głaszane m iałyby b y ć  co  kw artał W 
pierw szym  rzędzie należy przeprow adzić 
rew izję w dziedzinie administracji do - 
■mów m iejskich. P o  krótk .ei dyskusji z 
p rzew odn iczącym  komisji rewizyjnej, rad 
nym „sanacyjnym " Sm ólskim, w niosek 
został przyjęty.

W  w olnych w nioskach  zgłoszony z o - 
stał przez radnego Zarzeck  ego w  im ie­
niu Koła Kaanych Stron. N arodow ego i 
ZZ. „P raca  P o lsk a" w m esek  w  sprawie 
skandalicznego zażydzenia dostaw  
m agistrackich. Wn.oskoaawcy podkre - 
ślają, że  do 50 proc dostaw i zakupów, 
uskutecznianych prze* Zarząd Miejski, 
czynionych jest u Żydów. W  n:eklórych

działach magistrat wszystkie towary ku- 
kuje u Żydów, W niosek  ten kończy się 
w ezw aniem : „Rada m. Częstochowy wzy 
wa Zarząd Miejski do uskuteczni in, a za­
kupów, powierzania dostaw i robót m ej- 
skich wyłącznie polskim Prmom1.

P o  przeczytaniu  w niosek ten odesłano 
do Zarządu M iejskiego celem p rzed łoże ­
nia go Radzie.

skrom ny w v c ;nek z jednego po - 
siedzenia R ?dv  M iejskiej ilustruje znako 
m icie stosunki, panuiące w  w iększości 
miast w P olsce. W  iego św ietle w iaać 
w yraźnie, że przyszłość m-ast polskich  
leży  ledynie w  pełnej realiza cji n arod o­
w ych  zasad.

R. S.

ttdżyefzenie Zakopanego
Z wielkim zadowoleniem  stwierdzić na 

leży. że j w Zakopanem znać rezultat pra 
cy odżydzeniowej^ tutejszego Kota Stron. 
Narodowego. Ubiegły sezon świąteczny 
w tym roku był tego najlepszym dow o­
dem. Napływ gości w okresie tych świąt 
był tak wielki, że wiele przyjezdnych 
osób nie znalazłszy pom ieszczenia w h o­
telach i pensjonatach lokow ać się musia 
to w prvwatnvc.h mieszkaniach a tylko 
pensjonaty i hotele żydowskie świeciły 
pustkami, ogrom na bowiem  większość 

:/v b v ly ch  była klientela, chrześcijańską 
Zauważyć się także już daje że j se­

zon zim owy po przejściow ym , jak zw y­
kle, 'okresie poświątecznym zaczyna się 
wypełniać, również w tym samvm slo- 
sunku.

Fakt ten niechby tm azie  posłużył za 
dow ód dla wielu tutejszych kapców , 
w łaścicieli kaw iarń i restauracyj, oraz 
hoteli i pensjonatów że jednak można

Żydowscy aiarmiści wytwarzaj

W „N aszvm  P rzeglądz.e" czytam y:
„W ed łu g  w 'adom ości otrzym anych 

przez żyd ow sk ie  in stytu ce  pom- cy w  
Wńi szawie, sytuacja ludność, żydowskiej 
w .ku Węgrowskim ,est rozpaczli - 
wa W  m ieście zam ieszkuje ogółem  350 
rodzin  żydow skich . SzczegóLme tragiczne 
jesi a ołożnre głodu jących  dzieci, M ie; S CO 

r/e li eralniejsze elem enty w śród ludno­
ści chrześcijańskiej, nie bacząc na pro- 
V -d zon ą  bez przerw y akcję bo ik otow ą  i 
p ik ietow ą zw róciły  się już kilkakrotnie 
do tarnteisze1 Gm iny Ż ydow sk :ej, by  pod 
'< ta ona akcję p om ocy  głodującym . M in. 
interwer owała w tej sprawie nawet miej 
scowa działaczka „Ozonu", pani N ow a - 
kowa. N iestety Gmina Żydow ska zu peł­
nie zubożała i nie ma m ow y o  jakiejkol 
w i ;k  pom ocv . W śród ludności żyd ów  - 
sicie. w skutek głodu szerzą sńę choroby  
i b y ło  już nawet ltilka w ypadk ów  śm ier­
ci... M im o to  aJfecją żydozeroza  prow a - 
uZtr.ia jest nadal a m iejscow i zubożali

j dzi są ciąg ,c jeszcze przedm iotem  na 
paści.

^ ub. tygodniu do miasteczka schro­
niło się eszcze 16 rodzin żydowskich,
zmuszonych do opuszczenia wsi Lipki o- 

ook Sokołowa Podlaskiego. Pozbaw ien i 
v 'asu ego dacnu nad g łow ą przybysze po 
w iększają jeszcze niesam ow itą nędzę 
w śród stałych n leszkanców  iydow ski-ch 
w Stoczku  W ęgrow skim ...” .

Pism o donosi następnie o zajściach 
przeć w żydow skich  w K osow ie  Laskim 
w pobliżu  Stoczka  W ęgrow sk iego.

Pisma żydow sk ie  w  P olsce  od p ew n e­
go  czasu system atycznie ogłaszają alar­
m ujące w ieści o rzekom ej k lęsce  g łod o ­
wej, grożącej lakoby ludności żydów  - 
skiej w  zw .ązku  z akcją bojkotow ą. (Je- 
lu’e w tym szczególn ie „N asz Przegląd",

który  w ypisuje nieraz długie litanie nazw  
m iejscow ości, w  których  ludność ży d ow ­
ska jest tą k lęską r z e k o m o  dotknięta

Prasa żydowska wie doskonale, że nie 
wpłynie to absolutnie na uczucia szero - 
kiego ogółu polskiego; alarmy te nie są 
też ob liczone  na wzruszenie opinii pól - 
skiej M a'ą on e  raczej na oku rozpasanie 
przeciw  P olsce  zagranicą słynnei „ p r o ­
pagandy zg rozy ” (Greuel - propaganda), 
przy której p om ocy  żydostw o m iędzyna­
rodow e u siłow a ło  swe-óo czasu obalić 
przew rót n arodow o - socjalistyczny w 
N iem czech, zresztą bez pow odzenia.

T akie m etody żydow skie, pozorn ie  w y 
m ierzone przeciw  Stroim icł vru N a r o ło -  
weniu, godzą w  gruncie rzeczy w  intere­
sy państwa i państw o w nno w te spra­
w y w k roczyć .

N e  w ierzym y, by  —  mimo skuteczno­
ści bojkotu  —  alarmy żydow skie były 
p r a w d z i w e .  Nawet drobnom 'esz- 
czański elem ent żydow ski jest tak za - 
sobny w  środki materialne zdobyte  na 
ludności polsk iej w dziesiątkach lat w y ­
zysku, iż w  okresie przejściow ym  nic po ­
trzebuje g ło d o w a ć  i zapewne nie głodu- 
ie. Żydzi, dotkn ięci bo jkotem  albo ukry 
w eją sw e środki m aterialne i zdają się 
na łaskę żydow sk iej p om ocy  m iędzyna - 
rod ow e, by le  nie naruszyć w łasnych ka­
pita łów , albo dem onstracyjnie pozorują 
g łód , aby dostarczać materiału propa - 
gandow ego sw ej prasie.

U ważam y że przed państw em  staje 
n ow o  pow ażn e zagadnienie, któremu 
rząd winien p ośw ięcić  uwagę. Akcja 
propagandy głodu w P o lsce  —  bo  tak na 
leży nazwać to, co zauważa się na ła - 
mach prasy żj dowskiej,, winna być ukró 
eona Jest to  działanie nie społeczne, 
lecz  polityczn e i winno być k on t-o low a-

W

W reku 1937 powstato

349 polskich placówek handlowych w pcw. koneckim
-oznafislre kupiectwo i chłopi rugują rozpanoszonych Źydtiw

k on eck i jest jednym  z na:bar- 
p ow  atów  w w<re - 

t*J,~ " 6 Kielc ckim. Posiada przecież
Koiig^ a )ak S zyd łow iec. Przedbórz,
•zośc C' *^Zle Żydzi stanow ią więk- 
*ażydzć>rŁż n*'asła ' m iasteczka, m ocno 
Rttfló«zy ’ak Skarżysko - Kamienna,

Nic ^ o w arczów . 
k°H ic ie t  '  *** kandeł opan<»waL cal
r°du poisk' którŁ'y 116 krzywdzie na- 
ki, *dooyli olbrzymie maiąt-

Ha 5̂
Przez handlu' rzucone
aię być x°n?lctw° Narodowe, zJawało 

°pif Nie ieden z pionierów 
Pem r *ndlu wychodząc ze rtraga- 
ozejj iel<< szedł w swoim przeswiad
dziej ^  1'uwną przegraną, tvm ba r
iż  Itonk" I)c' 'VSzechnym bvło  mniem anie, 

^  eja Ż ydów  iest nie do zwal-

^ l ę l s
^ ^ tc e  między stragantarzem 

straganiarzem Żydem roz -
Polak n ra ł 

Żyd
•®nbicje * *  Walka o chleb 
c k cial b»-V 2 ° sPodarzem  u siebie, a

’da ; i P8neln H andlow i żydowskie-
centoviM o °N j°Cą ^ 3SV kref ŷŁu hezpro- 
dają Cnr- ^red ow cy  rów nież zakła - 
Wą w K ń ,°/la* ską Kasę Bezpi ocento - 
go handl* która w rozwoju polskie

N a d c h !^ 8 Piękną kartę
Co*Poda . r°k  1937, rok w dziedzinie 
k;erf0 T ? r ) >  na terenie powiatu konec- 
tk el DrŁeiomowy. Powstaje 340 poi- 

Żvd ŹaiÓ'V 1 sW^pików. 
atM o rvrJUm U,a Wniówit w apoieczeń -
•i* do h a a „  ŻC Chl0p niech,ftniJ hutTZv 

Tair T . 
w  ■ Plszą 1 m ów ia Jeżeli ktos
szy, j  "  tc"  nif ch i d z ' ' e  w o a o iice  K ado-
S ilo s t  y " ^ k , Wyv kó” ' — ,

' 1CC ^horow^e, L*i«, Jamy i

tylu, tylu innych, a przekona się o sob i­
ście, że chłop bierze się do hand’u i u- 
mie handlować. C oraz więcej' w idać pra­
cy  orgrnizacyjnej Str. Nar Ze Skotnik 
w ysłanych zosta ło  czterech  cz łon k ów  
Stronnictw a N arodow ego na kurs cho - 
lew karski do Sieradza. Po ukończeniu 
kursu z i ło ż ą  w arsztaty cholew karskie, 
których lak jest b ak. R ów nioż 'ziękl 
sta-an/mm W ydziału  G ospodarczego 
Str. Na>. w  K ońskich została za iożona 
hurłownia mączma, wlasnośi, p Wandy 
Radomskiej ze Strzelna (poznańskie) i 
sklep rzeźniczy p Mucht wskiego z 
Kruszw icy.

Wskulek akcji bojkotowej wielu Ży - 
dów zhkwdowało całkowicie swoje 
przedsiębiorstwa

W  Skotnikach bvło dziewięć rodzin 
żydowskich obecnie wegetują jestcze 
(ylko dwie, które 'ednak zaczynają my­

śleć o emigracji »a Madagaskar. Ostatni 
Żydzi i puatih Fałków i Kłucko. W Ra-

coSzycach również wskutek silnej akcji 
pikietowo - L-o,ktiowei wielu Żydów za­
mierza likwidować swoje interesy i opu­
ścić „niegoś^ nne1' Radoszyce.

W  rozwoju polskiego handlu olbrzymią 
rolę spełnia, jak )-ż zaznaczyliśmy, 
Chrześcijańska Kasa Bezprocentowa w 
Końskich. Kasy t:.k,e są potrzebne w 
każdym  m ieście I w Każdej osadzie. Dzi­
wić się natomiast należy, dlaczego 
CltrześciiaJska Fasa Rezprocentowa w 
Radoszycach czeka juz ś miesiące na za­
legalizowanie w starostwie koneckim 
Czy dlatego, że równie? narodowcy Ją 
założyli?

Stw orzyliśm y szereg p la ców ek . Stron­
n ictw o N arodow e iua poza sobą  p ow aż­
ny dorobek  pracy. Dziś b ę d z ie m y  tw o ­
rzyć dalsze p laców ki po 'sk ie , a 'tk w ido- 
w ać przez nieustępliw y b o 'k o t  p laców ki 
żydow skie. Dla realizacji haseł n arodo­
w ych  i stw orzenia Polski dla P olaków  
w ytężym y w szystkie siły.

Obfity połów wiród waluciarzy
7 k u o c ó w  Żydów p o c ią g n iĘio  do o d p o w ie dzia ln o ści

Kostopol, w styczniu

O statnio brygada ochrony  skarbow ej 
w  Rów nem , przeprow adziła szereQ rewi­
zji wuród Żydów właścicieli sklepów ba 
teremc kilku miasteczek w pow. kosto- 
pclskiip R ew izja przyniosła sensacyjny 
m aten al Otóż u kupców żydowskich zna 
leziono uuzr* ilości dolarów, funtów an- 
gielsk.ch, pa'astynskich oraz franków 
bancu sk ich . P ociągnięto do o d o o w :e- 
dzialności sądow ej Rachmi!= Goldrnber- 
ga, Toibe Slepoł. Me era Sosnowickiego,

Uszera Zaca, Toibę Kalika i Hersza Sla - 
wuckiego. Wvmienieni. zawodowo trud - 
ni li sie handlem obcą waluta.

P onadto przeprow adzon o rewiz'e u 
właściciela sklepu tytoniowego w Rów­
nem M ojżesza K nebera i tu znaleziono 
czek na 1000 zl wystawiony w jednym z 
banków zagranicznych, niostem plow a - 
ne zapalniczki tp. K nebera rów nież p o ­
ciągnięto dc odpow iedzialności sądow ej.

ne przez czynniki państw ow e, dla któ - 
rych m asowe w ypadki k lęsk , głouow i. 
—  o których  rozpisuje się prasa ży d ow ­
ska —  są przecież  uchw ytne.
Nie można zaprzeczyć,iż bo jk ot podw a' 

źa egzystencję materialna szerokich rzesz 
żydostw a polsk iego  i na to nikt nic nie po 
radź.,prócz Żydów , natomiast m asy d o ­
tkniętych bojkotem  Żvdótv niewątpliwie 
n.ie g łodu ją  g łodow ać nie potrzebują. 
Znamy dobrze ..nerw ow ość" żydow ską, 
skłonną d o  p rzesady g d y  chodzi o naj - 
drobniejsze przeciwstawienie się intere­
sem ż y d o w s k im . W ładze administracyjne 
znaią m ożliw ośm  ukrócenia rozszerzania 
„fa łszyw ych  w ieści, m ogących  w yw ołać 
n iepokój publiczny —  pow inny w ięc 
w k roczyć  i w  tym w ypadku, a z e D y  zaha 
m ow yw ać rozpasanie żydow skich alarmi- 
stów

Z akop ane w s ly czr iit

się obejść bez Żydów  i że w Polsce na 33 
mil. ludności znajdzie się jeszcze taka gar 
sika naszych rodaków  która po brzeąj; 
zawsze wypełni całe Zakopane, byiełiy 
tyj ko mogli si ę tu czuć u siebie m iędzy 
swymi.

Zakopane przed laty bv !o  skrajnym  
prym ilvwem  i nazywało się stoFca, naj­
wybitniejsze bowiem jednostk, naszego 
społeczeństwa tu licznie zjeżdżały i nie 
tylko ze stolic samej Polski, ale nawet 
ze stolic welkiego świata, dość w spom ­
nieć Paderewskiego, Cypriana Godebskie 
go. Kaliksta W olskiego. Sienniadzkiego, 
M odrzejewską i t. d. którzy pociągnięci 
czarem tutejszej orzyrody szukali tu wy 
poczynku w swej pracy i godziwych roz 
rywek wśród swoich.

Z czasem Zakopane zaczęło się prze­
inaczać odw rotnie, -poczęło przybie­
rać coraz w ięcej uiządzeń stołecznych 
równocześnie z napływem  Żydów  gości 
prym ityw nych, aż w końcu zalew zy- 
dostwa stał się tak wielki, że słusznie 
m ożnaby zm .enic nazwę Zakopane nr 
Zażydzone.

Najwyższy czas skończyć tu raz z tym 
oglądaniem się na Żydów j w yczekiw a­
niem ich „jak  zbaw ienia", trzeba w resz ­
cie zrozum ieć że nikt na Żydach ni­
czego dobrego się nie dorobił i że żadnej 
m iejscow ości Żydzi nie podnieśli Ratuj 
m y ten najpiękniejszy klejnot naszej zie 
m ,, oczyśćm y go z chwastów zupełnym 
odsunięciem  się od Żydów, niech -ni© 
zanieczyszczają nam tego cennego ką­
cika.

Niech wszystkie pocz.ymania inwesty­
cyjne, z takim kosztem obecnie dok on y  
mano w Zakopanem z funduszów po l­
skich, nie ida dla usług i w ygody Żydów  
lecz dla naszych rodaków  a wówczas do 
piero piawdziw ie podniesiem y Zakopa­
ne, zapełnimy je  znów, jak dawniej naj 
wyhitniejszym-i przedstawicielami n a sze  

g o  sjzołeczeńsfwa i wtedy nadams mu z 
pow rotem  znaczenie stolicy

E. Wesołowski.

500 tys. obrotu ukryli Żydzi
Wielka afera spółki autuDLsewe)

Lublin, w styczniu.

Jeszcze rti-e przebrzm iały echa głośnef 
w  lubelszczyźnie afery R ozenberga, a I 
znów  dowiadujem y si* o now ych nadu­
życiach  popełn ionych  przez Tom aszow  - 
ską Spółkę A u tobusow ą z siedzibą w T o 
m aszow ie Lubelskim 

Spółka ta składa się z 10 spólników—  
samych Żydów. Za ządcam i iej są: Biank 
M ordko vel M otes Szporer Natan vel 
Nusym i Wertma-n Pinia 

Powyższa spółka fałszowała dowody, 
księgi handlowe, używah kilkakiotnie

tych samych biletów przejazdowych.
W edług prow izorycznych  obliczeń  d o ­

chody epółki w  czasie od i. 1932 d o  1937 
w yn iosły  ok o ło  półtora  miliona z łotych , 
z czego pól miliona ukryto przed wla - 
dżem skarbowymi, narażając przez to 
skarb państwa na duże straty

Najbardziej czynnym  w  całej aferze 
by ł jeden ze w spóln ików  i rów n ocześn ie  
ekspedytor k o le jow y  —  Żyd z  Bełżca.

Spółka ta czyn1 oodobno starami by 
nadal otrzymać koncesję autobusowa

P o l s c y  c l i f c p i  ł a m i ą
wyzysk kapitalizmu żydowskiego

J-ak słuszną była długoletnia wał­
ka Stronnictwa arodowegc o zniesie - 
nie uboiu rytualnego dowodzą prze - 
mlany jakie zaszły na łódzkim rynku 
handlu żywcem po wprowadzeniu u- 
stawy, znoszącej częściowo ubój ry - 
tualny. Monopol Żydów w han-ilu by 
dłem został adamany.

Z.awiskc to obserwowane jest w o- 
kręgu łodzKim we wszystkich wsiach, 
a głównie w zamożniejszych, zamiesz 
kałych przez bardziej uświadomiony 
narodowo element chłopski. Tam wy ■ 
stępuje całkowicie wyraźnie Pooized 
nio gruna żydowskich m>Iionerow- 
hurtownikow w handlu bydłem posm 
dala zorganizowane sieć agentów i 
tak zwanych naganiaczy, podagentów, 
tak że o nabyciu przez rzeźnika bodai 
jednej sztuki bydle, po możliwie przy 
stępnej cenie nie było mowy. Żydzi 
moĄli sobie pozwolić na podbicie ceny 
w pewnych wypadnach, mając zapew 
niony skup niemal w całości i ayktu- 
iąc dowolne ceny. Zresztą skompliko­
wany system sp-zedaży przodków i 
zadków po uboju dawał przewagę Zy 
dom, tak że wszyscy niemal rzeźnicy 
chrześcijańscy ograniczali się do od- 
kupowanie tylnych części od hurtow­
ników żydowskich.

Obecnie monopol żydowski w han- 
dJta bydłem został ostatecznie złama­
ny handel ten w znacznej tui mierze 
opanowany został przez nowy ele­
ment, rekrutujący się w 9C proc. z sy ­
nów chłopskich, którzy znaleźli wca- 
le rentowne zajęci. Dostęp do han­
dlu ułatwiony jest z leónej strony 
przez możność zbycia nabytych sztuk

Łodź, w lutym. 
bydle rzeznikom polskim, którym po­
przednio ubói bydła na wiarny racnu 
nek nie opłacał się. a następnie duże 
u'atwienie stanowi solidarność ludno­
ści wiejskiej, która wywodzącym się 
ze wsi Handlarzom woli raczej taniej 
sprzedać, niż narażać się na potępie­
nie ze strony sąsiadów, oraz zarzuty 
popierania lyaów.

Systematyczna walka na tym tere­
nie doprowadziła do tego, iż wielu a- 
gemow lydowskich, którzy dawniej 
mieli pewne wydzielone tereny skupu, 
obecnie przeniosło się do innych dzie­
dzin handlu i olbrzymia ilość wsi w 
okręgu łóazhim, dawniej stanowiaca 
domenę handlu żydowskiego, dziś po­
zbyła się wątpliwego zaszczytu. We - 
dług informacyj znatuców tej dziedzi­
ny handlu, w okresie roku około 50 
proc. handlu w hurcie i ponad 65 proc. 
w detalu przejeh w swe ręce hanata- 
rze Polacy przy czym sami producen 
ci rolnicy są wysoce zadowoleni z ta­
kiego obrotu sprawy, gdyż mają moż­
ność uzyskar ia lepszych cen, gdy z 
drugie, strony ceny mięsa nc rynku 
łóazhim są niższe mi poprzednio w o- 
kresie monopolu żydowskiego, bwiad 
czy to, że Żydzi osiągali olbrzyiine ży 
ski : wyłącznie w ich obronie tak za­
ciekle walczyli c utrzymanie dawne­
go systemu ubeju, a z nim: t. zw. de­
mokracja. i -

Przykład len dowodzi jak u s t a ­
w o d a w c z e  ł a m a n i e  pnero - 
stów kapitalizmu żydowskiego w Pol - 
sce a d-c pożyteczne skutki dia mas 
wiejskich, wyzyskiwanych w riebytoo 
fy spesob przez żydowską philokra •
cię.
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Y U B E L B L A T O swo e sprawy
Louis - t erdraand Celine napisał 

nov.rą książkę —  „Bagatelles pour un 
roassocrc (EdM ons Denoell, tym ra­
zem po^w.ęconą Żydom i ich roli w 
św:ecie. Jest w mej oczywiście mowa 
o Lidze Narodów, tej par exellence 
ooczetej z ducha żydowskiego insty­
tucji. To, co pisze jes* wvaoce cieka­
we, Ho i ik się okr*suje Celnie, lekarz 
z zawodu, był czas jakiś w deparła - 
mence „hygiemcznym" ligi, Poświę­
ca parę stron swemu szefowi; daje 
mu nazwisko —  YuSelblat.

Przytaczamy ciekawsze wyjątki; me
0 owego Yubelblata (rzeczywistego 
czy wymyślonego — wszystko jedno) 
nam chodzi lecz o mechanizm instytu­
cji genewskiej, odmalowany przez 
CcIine‘a —  przyzna to każdy, kto był 
w „pałacu Naiodow" nad Lemanem, 
po mistrzowsku.

A  więc posłuchajcie!
—  „Yubelblat, trzeba mu oddać tę 

sprawjfcdhwość, był mniejszy... niż in­
ni naśladuiący v wiolk;ch uczonych, 
mtiiei małostkowy, mniej tępy. mniej 
pretensjonalny. Lecz miał skłonności 
wędrowcze, tak jak wszyscy obrzezam, 
nii mógł usiedzieć na miejscu. Jego 
ulubr'onvm celem podróży były Chi­
ny .. Jeździł tam. by walczyć.. Sko - 
czył do Japonii... Załatwiał tam swo- 
!« drobne sprawy... A  potem wracał... 
Przemierzał całą planetę z powodu 
jednego telegramu, z powodu jec nego 
westchnienia... bez powodu powra­
cał przez Rosię... to znów powracał 
inną d>-ogą, nie przez Rosję, —  drogą 
południową A  potem pewnego po - 
ranka wyrastał nagle za swoim biur­
kiem... Wprost z drugiego końca 
świata . od tak sobie... iak Żyd wiecz­
ny tułacz.

Ten sposoh bycia, nieco dziwny, to 
inikame nagłe, a później powracanie 
jak „w przeciągu", wydawało się bez 
sensu, do niczego nie podobne. Można 
było pomvśleć, że ta ruchliwość |est 
śm eszna, nie na seno, świadczy o 
roztrzepaniu. A lednaic1 A iednak nie 
trzeba się łudzić, to właśnie bvło 
istotną treścią jego działalności! Po­
patrzcie tylko na mrówka nie każda 
z nich niesie jakiś ciężar, ot idą. wTa- 
caią, śpieszą się, są w ciągłym ruchu, 
wydaie się, że spaceru>ą ot tak sobie, 
bez świadomości i bez powodu. A jed­
nak stanowią mrowisko, mrowią się, 
mają swói cel. Lecz co najważniejsza . 
—  mrowią sie.

—  Ponieważ niD ma dużo Żydów ra 
świecie (15 milionów), więc trzeba, by 
się pokazywali wszędzie, by byli rów­
nocześnie w różnych miejscach, -bv 
roznosili dobrą nowinę po osiedlach 
żvdowsk;ch, wśród potężnych Żydów
1 wśród drobnych skromnych żydów, 
jawnych lub ukrywających się, lecz 
będących mocnymi ras:stami Bo 
trzeba, żeby zapał był oodtrzymy- 
wany. by zgoda panowała, by trwała 
namiętność prowadząca do przyszłego 
zwycięstwa. A  zawsze z „cyrrami 
ciągle z „cyframi ze statystvkam 
bilansami, kongresanr bez końca, na 
rzecz Pokoju, zawsze na rzec z Poko- 
iu, postępu, światła postępu nauki i 
ludzi Tak to się wszędzie i wciąż

Przeciwko programowi zorgani zo - 
wania emigrac:i Żvdów z Polski wy­
suwa „Nasz Przegląd ’ argument ta­
ki —  na to trzeba dużo pieniędzy, a 
kraje posiadające nadr iar Żydów, są 
ubogie

..N ie d z iw  tedy, że Rdj antysem ita sen. 
P etrażyck i rodził starać się o k o lon ią  dla 
w ysłan ia  tam  Ż y d ów , to sen. E vert ch oć  
nie przeciw sta w ił sią tej banicji w  zasa­
dzie, w y la ł na g łow ą sw ego kolegi kubeł 
z im nej w od y , zapom ocą poin form ow an ia  
go, że k o lon ie  w ym agają  w ie lk ieg o  na­
kładu p ien .ążnego, k Tórego  Polsita czyn ić  
n ie m oże. *

A le  m oże antysem ici napraw dę m ają  ja­
kiś realny sposób  um ieszczenia gdrieś 
«w v cn  2 v d ów , k tórych  uw aża ją  u siebie 
w  wraju za ż yw io ł n iepożądany. Jeżel-' 
m ają , to n iezad ługo znajda sp o ro b m s ć  do 
u jaw n ien ia  go sze isze j op inii. C złonek n o­
w eg o  rządu rum uń sk iego p rof. Cuza n ie ­
daw n e ośw iadczy ł, że p rop onu je  z «  " ła ć  
w szech św ia tow y  kongres antysem ick i, k tó- 
ry w y n a jd z .e  ogólne sp osoby  w alki z Ż y ­
dam i. Na kongres ten pragnie on zapro­
sić N iem cy, R um unią, Polską Italie. H isz­
panią i W ągry. D o lego . aby w a lczyć  z 
Żydam i zapom ocą środ ków  negatyw nych , 
n iepotrzebn y jest kongres, w iyc y idoczru e 
in ic ja tor  ma na m yśli jakiś środek  p ozy ­
tyw n y . T akim  środkiem  m oże b y ć  tylko

odbywa, od Waszyngtonu do Chin, od 
Genewy do Grecji, do Kanady... Ani 
minuty przerwy... Obiecanki, obiecan­
ki., pochlebstwa... budzenie nienawi - 
ści. lub przywiązania... bo kto się o- 
poźnia, lub słabnie, ter jest stracony...

—  ...Yubelblat... P’of! dał nu-ka... 
znalazł się gdzieś w Indiach... iuż go 
nie widać! Innym razem w Chinach 
lub na Bałkanach., w głębinach świa­
ta... w ciemnościach świata, Po tvm 
ukazywał się na powierzchn , mruga - 
jąc oczyma oszołomiony... Był ubra­
ny czarno, jak orni.thorynx (ssak au­
stralijski —  przyp. tłumacza)... Był 
nieskończenie giętki, lecz na końcu 
palców, ieśli się było dobrze Drzyj - 
rżeć, miał też pazury... i zawierające 
truciznę, tak właśnie jak ornitho- 
rjTix‘ .

X
Był ów Yubełblat tvlko sekreta - 

rzem, nic więcej. I nie chciał być ni­
czym w ęcej. Bo sekretarz w Gene­
wie, w pałacu „Narodów" to pozycja 
n;e lada. D'aczegn?

Odpowiada na to pytanie Celine ta­
kim oto obrazi iem, i mkże prawdzi - 
wym!

Opisuie więc zebranie jakiejś komi­
sji. Przedstawiciele ,,w:e!kich” i „ma­
łych" mocarstw gadają i gadają, każ­
dy o czym innym, dyskusja się prze­
ciąga i nikt, nawet przewodniczący, 
nie wic jak ją zakończyć. Wówczas 
wvłania się Yubełblat, który siedzi o- 
bok przewodniczącego i p<>daje mu 
pas ratunkowy

Celine wkłada opowieść o tym w 
usta samego Yubelblata, ktory tak 
ir iwi —  „Powiadam sobie: Yubel- 
blat oto chwi'a odpowiednia. Chwila 
do interwencji. Nie można jej snóźnić 
nawet o sekundę! Nie można też być 
o sekundę za wcześnie! Trzeba trafić 
właśnie w „optimum 1 wtedy spra­
wa iest wygrana! Umożliwić im za­
łatwienie s;ę! Wyzwalam ich odrazu... 
Organizuję ekstazę. Wiem jak im uła­
twić’ rozkosż kcncową... LTłatwiam 
swego rodzaju „wytrysk"... Mam go 
zawsze w kieszeni, . Na małym kawał- | 
ku papieru... W' chwili, gdy już są w 
największym napięciu, gdy już doszli 
do krańca wypnu’ "  moi mały skra - 
wek papieru, na którym jest , Rezolu- 
cia", zapamiętaj tę nazwę, drogi t er- 
dynandzie. „Rezolucji , Podsuwam 
ją przewodniczącemu, największemu 
gadule z całej tej bandy... Rzuca się

Warszawski „Merkuriusz Polski" po 
święc:ł osobny artykulik słynnemu 
anarchiście hiszpańskiemu, Durruti e- 
mu. Artykulik jest b. ciekawy i brzmi, 
jak następuje:

Latający rząd m adrycko - w alencko - 
barceloński wydał serią pocztów ek z p o ­
dobiznami anarchisty Bonawentury Dur 
ruti, który padł podczas obrony M adry­
tu. Jedna z tyc.h pocztów ek propagando­
wych jest zaopatrzona w w ym ow ny pod 
•pis .Naśladujmy g o !“ .

Nikt nie będzie przeczył, że Durruti

osobn e terytoriu m  dla Ż y d ów , pow iedz­
m y p oczą tk ow o p od  op ieka L ig . N aro­
dów . N a jlep ie j by ło  by  orzyw iście , by 
to by ła  Palestyna. W  każdym  j< dnak ra­
zie ty lk o  państw o żyd ow sk ie  m oże rea l­
nie rozw iązać kw estią -y d ow sk ą .

Zob aczy m y, czy  antysem ici p otrafią  w y ­
ciągać log iczn y  w n iosek  ze sw ej w łasnej 
idei i czy  zdobędą sią na o fia ry  m a4er „1- 
ne, kon ieczn e  do w cielen ia  je j  w  czyn  ‘ .

Cieszy nas, że „Nasz Przegląd" u- 
znaje, że najlepszym sposobem roz- 
wiązania sprawy żydowskiej byłoby 
„osobne terytorium dla Żydów ’. Au­
tor nie upiera s:.e nawet przy Palesty- 
nie.

Gdybyśmy się co do tego pogodzili, 
to weszlibyśmy na realra diogę roz­
wiązania sprawy żydowskiej.

A  pieoiaćze ?
Wszak i Żydzi są tu bardzo zainte - 

resowani. Bodai że bardziej niż naro­
dy _  gospodarcze. Oni więc przeć= 
wszystkim powinni dostarczyć tych 
pieniędzy. Mają ich zaś wię :ej, niż 
jakikolwiek inny naród, do swej dy - 
spozycjc

na nią, chwyta ją... Jest napisane, nie 
trzeba nic wlecej, ja!; prze.zyiać, 
przesylabizować... 1 stało się! Słucha­
jąc tego tekstu, który zjawił się przed 
nimi jakby cudem, który umożliwia 
zakończenie rozpraw, wszyscy się 
poddają i „przyjmują I z laką ra­
dością!... Wtedy następuje odprężę - 
nie... są zachwyceni... winszują sobie., 
pieszczą się nawzajem... przebaczają 
sobie... Próżność robi swoje... Ja zaś 
nic, zostaję między nimi, znikam, za­
cieram po sobie ślady... Pozostawiam 
ich wśród złudzeń... Nic nie zrobiłem, 
nic nie powiedziałem. . A  te „rezolu­
cje" mam zawsze w kieszeni, w ciągu 
całej rozorawy . Przygotowuię ie cc 
rano... To są m ce recepty.. Układam 
je w domu, w spokoju, często jeszcze 
w łóżku, zanim się zna idę w tym ba­
łaganie. „. Co do mnie to wiem dobrze, 
czećo chce. wiem więc czego im po - 
trzeba, im wszystkim —  delegatom 
pięćdziesięciu narodóu'.

Boć sa oni na to. ażeby „przyimo - 
wal. Ja zaś, Ferdynandzie, jestem 
właśnie na to, by przygotować co po­
trzeba, a jest to „napisane"! Tak, na­
pisane. gotowe, drogi przyjacielu! 
Czarno ne białym... przygotowane 
zawczasu, w mojej kieszeni, napisane 
moim własnym ołówkiem Tu iest de­
cyzja, tu ład wśród chaosu. Przyno­
szę im „wyzwolenie , Ferdynandzie... 
I nic nie powiedziałem! Ani jednego 
słowa. Podsunąłem, mały skrawek pa- 
pnmeru we właściwej chwili, oto 
wszystko! Nie jest to, doprawdy, ta­
kie trudne. Tc nie ja mówi- em, to n: l 
ja dałem się poznać. Prawie, że mnie 
nie dostrzeżono. Nigdy nie mówię, 
Ferdynandzie1 Nie szukam rozgłosu, 
Ferdynandzie! Nirfdy, zapamięta; to 
dobrze nie chcę błyszczeć, odznaczyć 
się...

X
W  tei krótk;ei a dosadnej opow’e - 

ści bedącej dokładrym. migawkowym 
zdieerem z natury ileż jest prawdy i 
ileż głębokiego sensu.

Bvwalcv Penewscy wiedzą dobrze, 
że tak właśnie odbywa się tam zała­
twianie „wielkich" i „drobnych" 
spraw międzynarodowych

Teka ,est rola „Sekretariatu". A 
poza tym sekretariatem i przez niego 
działaią nie tylko wpływy pewnych 
wielkich mocarstw, lecz także Tubel- 
blat, dziesiątki Yubelbletów...

by ł dzielnym m ilicjantem , ale ów apel 
do naśladowania anarchisty wydaje nam 
sią nietaktem, nawet w środowisku bar- 
celońskim . Bo proszą tylko zauważyć.

Otrzym aliśmy z Paryża egzemplarz cza 
soipisma „O rientacion Espanola" (nr. 4, 
Buenos Aires), gdzie sią znajduje kom u­
nikat policji agentyńskiei nr. 87772, spo 
rządzony na proślhą władz hiszpańskich 
(ogólno - hiszpańskich z okresu przed 
w ojną dom ow ą). Ciekawy ten dokument, 
przypuszczalnie nieznany w Polsce, za­
m ieszczam y poniżej.

Bonawentura Durruti urodził sią 14 
lipca 1896 r. w Hiszpanii, prow incja 
Leon. Znany jest jak o Ramon Dom ini- 
guez, bąclz pod przezwiskiem „el gorila", 
z zawodu szofer - mechanik. Sledztw-o 
niniejsze w drożono na życzenie policji 
hiszpańskiej, która rozesłała do wszyst­
kich krajów  prośbą o  zatrzymanie Bona­
wentury Durruti jako uczestnika napa 
du j zabójstwa biskupa miasta Saragossy, 
i jako winnego napadu na Bank Hiszpaf. 
ski w Gijon, skąd zrabowano 500 000 
peset.

Prtlicja chilijska żąda również zatrzy­
mania i uwięzienia Bonawentury Durruti 
za napad w Santiago na fidie Banku Chi­
lijskiego, skąd zrabowano 40 000 peso. 
Z tych samych pow odów  wszczęła śledz­
two policja Kuby, gdzie w Hawanie na­
padł Durruti na jeden z banków.

Osiemnastego października 1925 roku 
Durruti ukazuje sią w Buenos Aires, 
gdzie organizuje napad na stacją k o le jo ­
wą Las Helas w Anglo - Argentine. Sie­
dem nastego listopada tegoż roku napa­
da na stacje kolejową Baballito. W resz­
cie osiem nastego słycznia 1925 roku ra 
buje filie Banku Prowincji Buenos Aires 
w San Martin. ,

Tak brzm i argentyński dokument urzą 
dow y. O dalszych przygodach anarchisty 
czasopism o „Orientacion Espanola1 nie

Są sprawy drażliwe i złożone, trze 
ba jednak o nich mówić, gdy są aktu­
alne i ważne- Do ich rzędu należy 
rozrożn.enie w stosumcach polsao- 
memieckich .ego co dotyczy polityki 
polskiej, od tego, co dotyczy polityki 
żydowokiej.

My Polacy mamy swój tysiącletni 
spór z Niemcami, spor wyrikćJący z 
tragicznego konfliktu u Uiscia Wisły. 
W  wieku X X  przedstawia się on ina­
czej, niż w wieku X i XI. Nie zależy 
nam wcale na tym, by go pogłąbiać i 
chętnie byśmy widzieli jego likwida­
cję, d o  nie mamy żadnych powodow 
dc tego, by chcieć odsunięcia narodu 
niemieck.ego pozć obręb narodow za­
chodnio - europejskich, które mają 
pewne interesy wspólne, a przede 
wszystkim ten by n;~ zaginęła kul - 
tura wspólna wypracowana w ciągu 
wielu stuleci...

Żydzi mają swoje sprawy z Niem­
cami. Żyli z nimi wcale dobrze, 
wzięli oJ mch język, m?ją do nich 
wciąż wiele sentymentu, popierali ich 
politykę aż dc r. 1917 Od czasu 
przyjścia do władzy Hitlera jednak 
musieli się z N-emcami rozejść, i to 
dla powodow poważnych. Wszak H i­
tler iest inicjatorem akcji, kt< ra —  
jak to już dziś widać —  musi się skoń­
czyć wielkim jak;ego bodr j i . f zcze 
me bywało, excdusem Żydów z Euro­
py Chodzi Żydom o tak wfeikie spra­
wy, że nie zawahają się nawet przed 
penamem Europy do wojny. Bo woj­
na, niezależnie od tego. kto by w mej 
brał udział i kto by zwyciężył wywo­
łałaby taki zamęt w Europie, ze Żydzi 
mieliby szanse odwrócenia swego lo­
su i pozostania. A może by mogli być 
„komisarzami międzyna-odówai ko­
mu listycznej. Dla mch wielka federa­
cja europejska pod hegemonią Rosji, 
w której „efitę 1 stanowiliby Żydzi, nie 
przedstawia nic odstraszającego, ani I

tego pragniemy na swój sposób i w

i przynosi nic ponad to, cośm y już pisali. 
Durruti opuszcza Buenos Aires w listo­
padzie J926 roku i zjawia się w Paryżu, 
gdzie jest aresztowany za organizowanie 
zamachu na b. króla hiszpańskiego. W y ­
pędzony z F rancji, udaje sią do Belgii, 
skąd wraca do Hiszpanii dopiero po oba 
leniu m onarchii w roku 1930,

D zie je  tego świata znają  fan aty k ów  
b a rd z ie j n iebezp ieczn y ch , niż D urruti. 
Bvł to bow iem  n iew ątp liw ie  fanatyk , me 
p osp o lity  zb ó j K ażdy jednak przyzna, że 
rozp ow szech n ian ie  pod ob izn  z hasetikiem 
„N a ś la d u jc ie  g o !“  nie jest w skazane.

A tymczasem bfD ąbrow szczak", czaso­
pism o wydawane w M adrycie dla Pola­
ków  z brygad m iędzynarodow ych, stale 
gloryfiku je Bonawenturę Durruti. W  ze 
szycie z 25 listopada *najcKtjemy życio­
rys. który uzupełń.a dane przytoczone 
wyżej za ..Orientacion Espanola":

„O d roku 1923 stał na czele F. A. I- 
(anarchistyczna organizacja iberyjska). 
Prześladowany przez m onarchię, zostaje 
aresztowany. Następnie emigruje. Fran­
cja, Belgia, Niemcy, Luksemburg, Am e­
ryka Pofudniowa, Afrvka —  io  etapy w-ę 
drów ki m igracyjnej Durrutiego.

W  1931 roku wraca do Hiszpanii,
) gdzie staje na czele syndykatu w łóknia­

rzy C. N. T .“
Artykuł „D ąbrow szczaka" tak się koń 

czy:
„W spom inając tych, którzy polegli na 1 

polach chwały w te dni listopada, chyli­
my sztandary przed m ogiłą Durrutiego, 
przed mogiłą wodza pierwszych oddzia­
łów  potężnej już dziś Armii l udow ej".

Jasno i wyraźnie. Durruti. sprawca kil 
ku napadów- na banki i dw orce k o le jo ­
we, hyf wodzem pierwszych od Iziatów- 
w Hiszpanii czerw onej

Pewne zjawiska w polityce pow­
tarzają się, są jednak rozmaicie oce­
niane.

zgodzie z naszymi interesarr. ukła« 
dać i załatwiać nasze stosunai z Niam- 
cami.

W  podobnym położeniu są także in­
ne narody, zagrożone przez dazenia 
polityki niemieckiej. Z zainteresowa­
niem czytamy naorzykład w nowej, a 
wysoce ciekawej książce Celine a 
(„Bagatelles pour un masse cze") taki 
oto ustęp:

„...nasze wnętrzności są ;uż zabr- 
potekowane są już przedmiotem 
spekulacji, są już sprzedane na 
rzecz weny krzyżowej żydowskiej. 
Sprawa piekielna! Gdy się tylko ru­
szyć, gdy dać wyraz protestu przeciwr 
Żydom zaraz z wysok.ch -miejsc przy­
pominają nam brutalu, e, że jesteśmy 
mięsem przeznaczcnvm na rzeź, la 
już jesteśmy w rzeźni... Nie ciice się 
bić za Hitlera, lecz nie chcę się bić 
także dla Żydów przeciwko niemu... 
N'ech mi kto chce mówi co nnego. 
tylko Żydzi i tylko cni pcHa ę n;is pod 
kartaczown.ee. Żydzi nie lubią Hitle­
ra, i ja łakże go nie lubię...".
Jest to powiedziane w formie nio 

politycznej i w stylu spec; Inym 
Cćline'a. lecz nie mniej przez to praw­
dziwe

Przełożone na stosunki pilskie, 
streszcza się to w tezie, że na gruncie 
naszym istnie:ą dotychczas dwie po­
lityki światowe —  po'ska i żydowska. 
Wobec opydwoch stoi zagadnienie 
stosunków z Niemcami. Dla każdej z 
nxh przeastavia cię ono ,ednak ina­
czej.

Otoż trzeba czuwać starannie, wy­
trwale i konsekwentnie nad tvm. bv 
na politykę polsko - niemiecką nie- 
oddziaływały tendencje wyrikaiące z 
po!;tvki żydowsko - niemieckiej.

W  naszych (poisko - niemieckich) 
stosunkach jesteśmy w okresie pewnej 
pauzy, odbywają się w Europie całej 
przemiany, które wpryną na cało­
kształt stosunków na naszym konty -  
nencu, chwilowo potrzebna jest za­
równo nam jak Niemcom norrnaliza -

okres największego zaostrzenia, bo 
Hitler to dziś największy i naTteDez- 
pieczniejszy wrog żydostwa.

My mamy swoje porachunki z 
Niemcami. Żydzi mają swoje. O tym 
powinniśmy stale pamiętać, gdy różne 
czynnik? żydowski.: występują z rada­
mi i wskazówkami co do tego, jaką 
powinniśmy prowadzić politykę zew­
nętrzną.

Możnaby to także określić w ten 
sposób: My mamy porachunki z Niem­
cami, a 2vdz: z Hitlerem. Żydzi chęt­
nie by się porozumieli z Niemcam„ 
gdyby tylko me bvło Hitlera. My mc 
nie mamy przeciwko Hitlerowi (jf ste- 
śmy nawet z nim zgodni, jeśli chodzi o 
ŻvdówJ, lecz mamy swoje sprawy z 
Niemcam4

Tezy zasadnicze są jak widzimy, 
jasne i p-oste. Gorzej i trudniej, gdy 
się przecnodzi do działania praktycz­
nego. Tu iuż trzeb? być bardzo Ostroż- 
nvm i sumiennym, jeśli się chce w 
każdym wypadku znaleźć właściwą 
drogę, jeśli się chce poznać, co wska­
zuje polityka polska, a co chce narzu­
cić polityka żydowska.

Senator Lechnicki
na czele 0. Z. N. lubelskiego

Lublin w lutyin

W  OZN lubelskim zaszły zmiany, 
świadczące o przesunięciu się organiza­
cji ku t. zw. Naprawie. M iejsce dotych ­
czasowego prezesa nominata, dr. P rozd H  
(gorliwego socja liń y  sanacyjnego' zaj-.tt 

lów nia* z nominacji senator L echnick '. 
ziemianin z chełm skiego wybitny „n a ­
prawiacz’ '.

Zwraca uwagę, że w sektorze w ie j­
skim O Z N lubelskiego rej wodzą ta /y  
wybitni działacze , W yzw olenia" jak Ta­
tarczuk, Koter i Kociuba.
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Czyfe p ien iąd ze?

Anarchista Dnrntti

groźnego...
My jednak dążymy do innej Euro- cia stosunków. W  ich (żydowsko-nic- 

py. Dlatego nxe chcemy w^jm i dla- niieckich) stosunkach iest natomran


